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W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających  za trudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anusk ryp ta  n ie z w ra ca ją  się.
O d pow iedzi będą u d z ie la n e  za do łącze­

n ie m  m a r k i  pocztow e j.

D O N I E S I E N I E
Od piętnastego ALwietnia 

li v. ad m in istracja  i D rukar­
n ia « i t u i ' j c r a  B ia lsk ie g o  
w a® a ryż u ». k powodu po- 
więksKenia, przeniesioną zo­
stała na lisie «lu Four, 3, 
pray rogu Bioulevar«S Waint-
tieriiiaiii.

IListy i 14 <»res pon ii e n ej e. 
prosimy nadsyłać pod wyżej 
wymienionym adresem.

0 wpjślO Eji cM opili r m n iM
W  ZACHODNIEJ GALICJI.

Od kilku miesięcy dzienniki krakow ­
skie i lwowskie zaczęły zamieszczać ko­
respondencje z powiatów tarnobrzeskiego, 
tarnow skiego, brzeskiego, bocheńskiego, 
jasielskiego i krośnieńskiego, donoszące 
o wieściach, niewiadom o przez kogo roz­
sianych pomiędzy tamtejszymi w łościa­
nam i, które jakoby wywołać m iały uspo­
sobienie groźme dła porządku społecznego.

W  jednej wsi chłopi zebrać się mieli 
przed karczm ą z kosami na wiadomość, 
że « powstańcy » są w lesie; w innej 
mieli odgrażać się przeciwko dworom  ; 
w  innej jeszcze m ówić mieli, że cesarze- 
wicz Rudolf zbuntow ał się przeciwko 
swojemu ojcu, cesarzowi, że ostatniem u 
należy pójść z pomocą przeciw ko p ierw ­
szemu, popieranem u przez szlachtę.

Nie dość na tern, z innych stron donie­
śli, że tam  chłopi zmawiali się, aby żydów 
w yrżnąć; gdzie indziej znowuż rozpo­
w iadali, że szlachta chce się mścić za

rzeź 1846 r. i m a zam iar chłopów pobić, 
że prosiła cesarza o przywrócenie pań ­
szczyzny.

Na tem się jednak nie skończyło, 
w wielu w siach, jak  zapewniali korres- 
pondenci, chłopi pewni byli, ż e w r .  1886 
nastąpi koniec św iata i ród ludzki w y­
ginie. Przed tą katastrofą m ają zajść 
nadzwyczajne wypadki, a kto nie chce 
zginąć już teraz, niechże nie chodzi do 
kościoła na W ielkanoc.

Takie to wieści i od tych jeszcze w ię­
cej niedorzeczne miały*- .yy-wołae pow­
szechne pomiędzy ludem  zaniepokojenie-. 
Jakieś tajem nicze działanie miało się 
objawić pod slomianemi strzecham i i 
wywołać wrzenie, zapowiadające k rw a­
we wybuchy i rzezie. Dzienniki wzywać 
poczęły władzę do energicznego w ystą-' 
pienia przeciwko ukrytym  w ichrzy­
cielom.

Z dzienników galicyjskich przeszła 
wiadomość o groźnem usposobieniu ludu 
do pism w arszaw skich i poznańskich, 
następnie do wiedeńskich i berlińskich 
już znacznie powiększona a z tych osta­
tnich rozeszła się w potwornych kształ­
tach po całym  świecie, dając powód do 
w niosków  i sądów bardzo niekorzy­
stnych dla naszego narodu. Dzienniki 
zwłaszcza moskiewskie rozpisały się sze­
roko o buncie chłopów, o uciemiężeniu 
ludu przez szlachtę, że niczem są rozru ­
chy. robocze w Belgii w porów naniu 
z tern, co wywołali w  Galicji rządzący 
n ią Jagielloni i Jezuici. Lepsi naw et od 
Moskali cudzoziemcy, a naw et swoi słab­
szego ducha rodacy, poczęli wątpić 
w przyszłość Polaków, przem awiać gło­
sem K aśsandry, niektórym ręce rozpa­
czliwie opadły, zwłaszcza, że nie brakło 
sążnistych, rozumowanych artykułów , 
w których redaktorowie wypowiadali 
tak ponure i czarne poglądy.

Dowodzili wbrew prawdzie, iż od lat 
czterdziestu nic dla oświecenia i uoby-

w atęlenia ludu nie zrobiono i dla tego 
gotc^w jes t on dzisiaj, jak  w 1846 roku, 
rzućić się z nożami na szlachtę i krew  
b ra tn ią  wytoczyć.

Inni tw ierdzili, iż powodem tych obja­
w ów  są wybory, że . gdyby chłopi chło­
pów a nie szlachtę na posłów wybierali, 
to h arm o n ja  społeczna nie byłaby zagro­
żona.

A rtykuły K u rj.em  L w o w s k ie g o ,  S t r a ­
ż n i c y  P ol sk ie j  i Gazety  Po lsk ie j  
w  Czern iowcach  były w  ten sposób n a ­
pisane,. iż zamiast- podnosić energję i za­
chęcać do jedności braterstw a, — one ją 
psuły, bo szerzyły zupełne zw ątpienie i 
beznadziejność. Miary w zarzutach nie 
znaleźli, a bez zwykłego w alenia całego 
ciężaru na szlachtę, której tylko słabe 
już  szczątki posiadamy, nie obyło się i 
tym  razem .

D z i e n n i k  P o lsk i ,  N o w a  Re form a ,  
Czas, Gazeta Narodowa,  D z i e n n i k  
P o z n a ń s k i  n ie tak przesadnie ja k  tam te, 
lecz także nie omieszkały wywodzić ża ­
lów i sm utnych horoskopów. .

Pokazało się, iż pism a krajow e kraju 
a Zwłaszcza ludu swojego n ie znają.

Źe zarzut ten nie jest bez podstawy* 
przekonyw a jeszcze fakt następujący.

K u r je r  L w o w s k i ,  dziennik najwięcej 
czytany może dla tego, że najwięcej b ą­
ków strzela, jest tego m niem ania, że 
Polacy są narodem  tak  odrębnym  od R u­
sinów, jak  Niemcy od Polaków , gorszy 
go bowiem zam iar tworzenia w  wschod­
niej Galicji osad polskich z wygnanych 
z Poznańskiego Polaków. Powiada, że 
tw orzenie takich osad na Rusi jest rów ­
nie w strętnem  w ynaradaw ianiem , jak  
niem iecka kolonizacja w Poznańskiem .

Artykuł ten przedrukow ała Strażn ica  
Polska  nie pomna, że Polacy i Rusini 
są narodem  jednego słowiańskiego p le­
mienia ; że są braćm i sobie zupełnie co cło 
praw  równym i, w  najściślejszym  zw ią­
zku politycznym przez w ieki zostającymi.
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Gdyby redaktorowie lepiej znali dzieje, 
wiedzieliby/* że- dzisiejsi Rusini. aą>- po- 
tomkami Pofcnew; że- wytępieni przez; 
Mongołów, pozostali Rtosmi w niieleznajj 
gajjstee w ©sadach piwybulonycib dto1 żarni­
ków, reszta zaś ich kraju, Wołyń, Po­
dole i Ukraina była pustynią; że na tej 
pustyni w XIV, XV i w XVI wieku od­
bywała się wielka kolonizacja ludności 
polskiej, szczególniej z Mazowsza. Lud­
ność ta mówiła językiem polskim, tak 
podobnym do ruskiego, iż właściwie obie 
mowy tworzą dwie gałęzie jednego pnia. 
To podobieństwo sprawiło, iż koloniści 
polscy przyjęli język, jakim mówili nie­
liczni mieszkańcy jakich tu zastali i 
wspólnie go przez wieki wyrabiali. Dzi­
siejsi Rusini są więc potomkami Pola­
ków-. Język ruski jest odmianą polskiego 
i dla tego miał tak wielki wpływ na 
wyrobienie literackiego polskiego języka.

Jakże w obec tych faktów można było 
robie taką różnicę pomiędzy Rusinami a 
Polakami, jaka istnieje pomiędzy Pola­
kami a Niemcami ?

Ale, — ignorancja niektórych publi­
cystów nie ma granicy, ztąd też nieraz 
zamiast przewodniczyć narodowi ku do­
bremu, oni mu szkodzą.

Ignorancja tylko mogła sprawić, iż 
owe w części wymyślone, a w części 
przeinaczone wieści o niepokojącem uspo­
sobieniu ludu, nazwał K urjer L w o w sk i: 
rozruchami chłopskim i w Zachodniej 
■Gahcjj,

Nazwa się podobała, więc inne dzien­
niki wprowadziły óziałrozruch&w chłop­
skich  i chociaż pomiędzy chłopami ani 
agitacji, ani rozruchów nawet .śladu nie 
było i nie ma, czytaliśmy w jednym 
z dzienników prowincjonalnych o s tłu ­
m ien iu  siłą rozruchów.

Jest to pewnik wiele razy sprawdzony, 
że pisać ciągle i systematycznie w dzien­
nikach o zaniepokojeniu i rozruchach, 
jest to wywoływać zaniepokojenie i roz­
ruchy.

Wieść Wydrukowana w gazecie robi 
zawsze wrażenie, ludzie wierzą jeszcze 
w drukowane słowo, — ztąd wypływa 
obowiązek pewnej powściągliwości.

Zanim się wieść zwłaszcza tego ro­
dzaju poda do publicznej wiadomości, 
trzeba ją dokładnie wprzódy sprawdzić i 
potem dopiero wydrukować w takiej for­
mie, ażeby niewątpliwem było rzeczywi­
ste jej znaczenie.

Wieść nieostrożnie w druku powtó­
rzona, staje się źródłem dalszych, rów­
nież fałszywych wieści.

Agitator nie potrzebuje trudzić się dal- 
szem jej rozciąganiem. Dość, jeżeli da 
jej początek, ludzką bowiem łatwowier­
nością podtrzymywana, mnoży się i ro­
śnie a w końcu wierzą w nią jako 
w prawdę ci nawet, co ją wymyślili.

« Jest w tern coś prawdziwego, mówi 
gawiedź, nie pisaliby przecież o niej, 
gdyby była z powietrza wziętą rzeczą. »

Tak każdy powtarza i sfera złudzeń 
ogarnia wszystkich.

Najprzystępniejszym złudzeniu bywa 
lud mało oświecony. Dopóki słyszy opo­
wiadanie jakiegoś faktu, mniejszą doń

wagę przywiązuje. Gdy go przeczyta 
w  dzienniku-:, zaczyna wierzyć i. brać go 
za rzeczywistość, wtedy tea dopiero -za­
czyna się wiepokoić. Dzienniki stają., się. 
więc bezwiednie wspólnikami czynu, 
przeciwko któremu występują.

Bez nich fałszywa wieść szybko by 
ucichła, one to dopiero przez powtarzanie 
pobudzają do wyczekiwania strasznych 
lub nadzwyczajnych wypadków.

W  usposobieniu, które wytwarzają, 
niechaj iskra zkąd niespodzianie wypad­
nie, wywoła niewątpliwie ogień społe­
cznego pożaru. Historja zapisała nie 
jeden krwawy rozruch, nie jedną stra- 

h-szną agitację i bunt w ten sposób pow­
stały z fałszywych, ciągle powtarzanych 
nieoględnie wieści.

Tajemnicą dobrego dziennikarstwa jest 
wiedza tego, co można a czego nie można 
w dzienniku pisać.

Są sprawy i rzeczy, które nie nadają 
się do publicznego traktowania, zwła­
szcza w narodzie jak polski, zostającym 
w niewoli i mającym na celu odzyskanie 
bytu państwowego.

Polskie dziennikarstwo grzeszy bardzo 
często nieoględnością, gadulstwem i źle 
pojętą szczerością. Wyciąga wszystko na 
jaw, nawet tajemnice stanu własnego 
narodu.

Jest to lekkomyślność, która bywa 
często karygodną, w tym razie jednak 
mniejszą jest wina dziennikarstwa, 
zgrzeszyło bowiem bezwiednie, przez 
zbyteczną a więc nieoględną łatwowier­
ność.

Czytelnicy nasi zapewno zauważyli, 
że jakkolwiek mamy zw'yczaj zapisywać 
w Kurjerze Polskim  w P aryżu  kftżdy 
fakt odnoszący się do narodowej sprawy 
i nie pomijamy wypadków ważniejszych 
w kraju, nie podaliśmy przecież ani razu 
wiadomości o mniemanem zaniepokoje­
niu i agitacji pomiędzy ludem w Zachod­
niej Galicji.

Uczyniliśmy to rozmyślnie, ażeby nie 
zasmucać czytelników kłamanemi wia­
domościami i dziwacznemi a bezpodstaw- 
nemi domysłami.

Nie wierzyliśmy ani na chwilę w rze­
czywistość tych wiadomości.

Znamy dobrze usposobienie polskich 
włościan w Zachodniej Galicji, nazwa­
nych w Wschodniej niewłaściwie Mazu­
rami, są to bowiem Małopolanie a dawni 
Białochrobaci.

Będąc w kraju, mieszkaliśmy jakiś 
czas pomiędzy nimi i przekonaliśmy się 
naocznie o wzrastającej tego ludu kultu­
rze i oświacie, i, co najważniejsza, o 
niemałym postępie, jaki uczynił na dro­
dze świadomości swojego polskiego je­
stestwa i narodowych obowiązków.

Nie jest on jeszcze tern, czem być po­
winien, ale dzisiaj, jużby go nikt do 
rzezi jak przed 40 laty nie namówił.

.•Wtedy kazano mu z urzędu zabijać 
powstańców,nazwawszy wprzódy wszyst­
kich szlachciców na wsi powstańcami. 
Przez długie lata pobudzali w nim urzę­
dnicy niemieccy nienawiść do panów. 

’Chłop polski nie wiedział, że to jest rząd 
Obcy, uważał go za swój własny, rodzin­

ny, przez Boga postanowiony, a jednakże 
wtedy dopiero, rozkazy tego, rządu wyko* 
nywać począfi* gdy mu za .każdego. zabi­
tego. obiecano płacić więcej, niż za poji- 
manego, gdy go oddano pod komendę 
przebranych podoficerów i urzędników i 
pijanego poprowadzono na łup dworów.

Gd tego czasu wiele się zmieniło.
Rząd się zmienił, przestał germanizo- 

wać i uwzględniając zasadę samorządną, 
stał się ludzkim i dbałym o moralne i 
materjalne podniesienie polskiego ludu i
0 jego narodowe wykształcenie.

Pod takim rządem rozpocząć się mogła
1 rozpoczęła narodowa edukacja ludu i 
praca nad jego umoralnieniem.

Gdyby nie bieda, lud polski w Galicji 
byłby już dzisiaj takim jak w Wielkopol- 
sce, to jest nieprzystępnym dla wszelkiej 
antinarodowej i antispołecznej agitacji.

Patrjotyzm jest w nim bezwiedny, ale 
jest i rozwija powoli w jego umyśle po­
jęcia narodowych obowiązków. Rozwój 
obywatelski ludu byłby jak i rozwój 
oświaty prędszym, gdyby nie wielki nie­
dostatek i opłakane ekonomiczne poło­
żenie.

Ono jest tamą do wszystkiego, bieda 
też sprawia, że wzdychając do lepszego 
bytu, chętnie wierzy tym, co mu polep­
szenie zapowiadają.

Jak w każdym ludzie, tak też i w pol­
skim w Galicji krążą różne wieści, które 
bywają czasami rozmyślnie w kurs pu­
szczone, najczęściej atoli są echem jakiej 
pogadanki, lub odbiciem faktu źle zro- , 
zumianego, albo też utworem fantazji.

Owe przepowiednie o końcu świata 
w roku, w -którym \Vielkanoc przypad­
nie w' dniu S. Marka, znalazły wiarę i 
w naszym ludzie. Wywołały one wycze­
kiwanie czegoś nadzwyczajnego w  dnie 
Wielkanocne i jak w takich razach bywa, 
kożdy sobie inaczej tę nadzwyczojność 
wyobrażał. Ztąd powstały różne poga­
danki, najczęściej niedorzeczne, ale nic 
groźnego w sobie nie mające.

Na zasadzie takich pogadanek alarmo­
wać naród i straszyć go widmem rzezi 
wydało się nam rzeczą zdrożną, tem wię­
cej, że nieszczęścia sypnęły się na nas 
obficie, wróg moskiewski i niemiecki 
wyciągnął Polaków na torturze i prze­
śladowanie wytężył do ostatecznego 
udręczenia. Potrzebujemy ogromnej wia­
ry w własne siły, ażeby z nadzieją i otu­
chą wydobywszy z siebie zapas potrze­
bnej energii, dać odpór narodobójczym 
ciosom.

W  takiej chwili siać zwątpienie i bu­
dzić rozpacz, jest to pomimo woli poma­
gać wrogowi. Nie chcieliśmy stać się 
winnymi tej pomocy.

Ażeby jednak działać z powagą dobrze 
poinformowanego przekonania, napisa­
liśmy do osób poważnych w kraju a za­
mieszkałych w powiatach, które przera­
żona fantazja reporterów wskazywała 
jako miejsce rozruchów.

Odebraliśmy odpowiedź, która w zu­
pełności potwierdziła nasz domysł o zu­
pełnej bezzasadności rozsiewanych przez 
dzienniki wieści.

Obecnie już obawy sztucznie powstałe
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m inęły. W ielkanoc przeszła, spokój pu ­
bliczny nigdzie ani na jedną chwilę nie 
był naruszony.

Nam iestnictw o we Lwowie otrzym ało 
od władz powiatowych raporta, w  któ­
rych starostow ie zapewniają, iż śladu 
naw et nie było i nie m a jakiejkolw iek 
agitacji pomiędzy ludem i lud też bynaj­
mniej nie w ykazyw ał usposobienia, mo­
gącego budzie obawy.

W  skutek wyższego rozkazu rozpo­
częto najskrzętniejsze dochodzenia dla 
w ykrycia osób, które trudniły  się rozpu­
szczaniem niedorzecznych wieści w  ce­
lach agitacyjnych, — siła zbrojna stała 
w  pogotowiu na wszelki wypadek, lecz 
skończyło się na Lem, iż nic nie w ykryto, 
bo nic nie było.

Żandarm i aresztow ali wiele osób po­
dejrzanych o szerzenie wiadomości oba- 
łam ucających ludność; sądy wystąpiły 
energicznie i gadułów , którzy bez żadnej 
myśli złowrogiej pow tarzali baśni, uka­
rały kilkudniow ym  aresztem.

Oto kilka faktów w yjaśnionych przez 
śledztwo.

W  pewnej wsi jacyś nieznajomi ludzie 
ukradli włościance krow ę, ktoś zaś rzucił 
podej rżenie, że spraw cam i kradzieży m ogą 
być ci, co kry ją się w lesie i strzelają do 
zwierzyny. Inny powiedział, że ludzie 
kryjący się w  lesie to zapewne pow stań­
cy, którzy dla w yżyw ienia swego zabie­
rać będą bydło włościanom. Chłopi uwie­
rzyli w  ten domysł i słysząc strzały, 
zebrali się przed karczm ą w  kosy uzbro­
jeni dla obrony bydła swego. Gdy się 
przekonali, że to panow ie polują w lesie 
i krowy włościance nie ukradli, rozeszli 
się spokojnie do domów i więcej się nie 
zebrali. Ten fakt dał powód do szerzenia 
strasznych, alarm ujących wieści.

Ks. Chotkowski, poseł w  Radzie pań­
stw a w W iedniu , rozesłał po Galicji pe­
tycje, proszące o zachowanie prawa, o 
święcanie niedzieli. Arendarze i k ram a­
rze, przeciwni święceniu niedzieli, bo 
ono zmniejszyłoby ich dochody, zaczęli 
nam aw iać chłopow, aby nie podpisywali 
i rzucili podejrzenie, iż petycja byc może 
żąda przyw rócenia pańszczyzny. Ztąd po- 
szły pogadanki o szlachcie, o roku 1846 
opowiadania, które przedstawiono jako 
objawy grożące now ą rzezią. Nie wszę­
dzie jednak  arendarzom  uwierzono, ty ­
siące bowiem chłopów podpisało się na 
petycji.

Gdzie indziej znów, idąc na jarm ark , 
rozm aw iali w łościanie o znanych w y ­
padkach rabow ania i zabijania żydów 
w  Bałcie i w  innych miejscowościach pod 
m oskiewskim  rządem. Chłopiec obecny 
tej rozmowie słyszał, jak  jeden gospodarz 
powiedział, iż i u nas może przyjść do 
tego, że żydów w yrżną, jeżeli będą ludzi 
nękać lichwą i do kija żebraczego dopro­
wadzać.

Śledztwo stwierdziło także rozmowy 
i obawy z powodu bliskiego końca św iata

I z takiego to m aterjału  wyprowadzono 
groźny fakt rozruchów  chłopskich w  Za­
chodniej Galicji, których wcalo nie było

Nie ulega w ątpliwości, iż różni ajenci 
z pod rządu m oskiewskiego krążą po

Galicji. Kręcą się pomiędzy ludem pol­
skim , lecz częściej spotkać ich m ożna 
pomiędzy ludem  ruskim  w  W schodniej 
Galicji.

Prowadząc propagandę panslaw isty- 
czną, starają się rozbudzić chciwości ludu 
do posiadania większej własności ziem­
skiej i buntują go przeciw panom polskim 
i A ustrji, sławiąc jednocześnie dobroci 
wspaniałomyślność cara Alexandra III, 
szczególnego opiekuna chłopów.

Zjawiają się także czasami em issarju- 
sze rewolucyjnych socjalistów i usiłują 
podnieść klasow ą nienawiść chłopów bo 
większych -właścicieli ziemi. Próżne ich 
jednak usiłowania. Nieufność chłopów 
do szlachty pod rządam i autonomicznymi 
niknie powoli i jużby  jej śladu nie było, 
gdyby w ięksi właściciele, księża i w  ogóle 
intelligencja kra ju  gorliwej nad ośw iatą 
ludu pracowała i gorliwiej niż obecnie 
zajęła się polepszeniem jego dobrego bytu.

Bądź co bądź, ta propaganda z zew nątrz 
nurtująca, chociaż nie znajduje powo­
dzenia, w ym aga wielkiej czujności władz 
i obywateli, lecz nie powinna być przy­
czyną do alarm ów  i zmyślania faktów, 
które miejsca nie miały.

W  obec rządowych objaśnień i zaprze- A, Głos jaki Polacy podnieśli w tej sprawie 
czań niektóre dzienniki z Czasem  zaczęły w ohec Papieża jest pełen siły, powagi,
się rozsądnie wycofywać z nieroztropnego 
stanowiska, jak ie  były zajęły.

Inne m askują swój odwrót, są atoli i 
takie, którym  trudno przyznać się do 
grzechu łatwowierności, więc w o ła ją : 
« A jednakże coś tam  było, jakaś chm ura 
przeciągnęła nad Mazurami i wywołała 
zaniepokojenie. »

Tak było tam  coś, lecz ono pokazało 
chm urę niedoświadczenia, nieoględną 
łatw ow ierność i brak rozwagi ze strony 
w ielu publicystów naszych.

Nie spostrzegli, jak  ktoś z daleka na 
manowce ich wyprowadził i przeciągnąw ­
szy tum an przed oczami,, zrobił z nich 
bezwiedne narzędzie politycznej intrygi, 
chcącej Polskę skompromitować, Austrji 
zaś napędzić kłopotów.

W ięcej miłości i rozwagi potrzeba!
Głęboka, gorąca a więc prawdziwa 

miłość spraw y polskiej i rozw aga, po­
parta dokładną znajomością stosunków  i 
rzeczy, okaże się zawsze pew ną ręko j­
mią, chroniącą od pomyłek i nie dopuści 
do w yzyskiw ania dobrej woli rodaków 
na szkodę narodu.

D I U I G 1  MM  N A R Ó W  PO LSK IE G O
DO PAPIEŻA LEONA X III

w  r o k u  1886.

teresow jego narodowości, postanowił po­
minąć ich pośrednictwo i sam stanął przed 
Papieżem, ażeby mu w adresach przez ty ­
siące osób podpisanych przedstawić prze­
wrotność german izacyjmej polityki Bismarka 
i prosić, ażeby wiernego Stolicy Apostolskiej 
narodu polskiego nieopuszczał i jego hie­
rarchii kościelnej nie wydawał na łup wro­
gom. Przeci wko osobie ks. Dindera nic nie 
ma, lecz obawia się, ażeby nie stał się na­
rzędziem niemczenia kościoła w Polsce, do 
czego jako Niemiec skłonnym być może.

Stało się wbrew narodu i jego prośbie.
Kosztem Polaków zyskał Leon XIII pokój 

dla katolików niemieckich ; za uwolnienie 
-z więzów kościoła katolickiego w Niem­
czech, pozwolił rządowi pruskiemu jeszcze 
cięższe niż dotąd włożyć kajdany na kościoł 
katolicki w Polsce i na Polaków”.

Nie potrzeba być prorokiem, ażeby wie­
dzieć, iż Leon XIII w pole wyprowadzonym 
zostanie przez Bismarka ; niepotrzeba być 
mędrcem, aby poznać, iż największym błę­
dem polityki watykańskiej było opuszczenie 
narodu polskiego i pogodzenie się kosztem 
tegoż narodu z największymi jego i kościoła 
wrogami; jako też nominacja Niemca na 
arcybiskupa gnieźnieńsko-poznańskiego i ze­
zwolenie na zlokalizowanie « kulturkampfu » 
w granicach ziem polskich przez Prussy za­
branych.

W ielk ie  zaniepokojenie, jak ie  wywołała 
w  narodzie polskim wiadomość o nominacji 
ks. Dindera, Niemca, na stolicę p rym asów  
polskich, wyraziło się czynnie w  przesy ła­
nych do papieża adresach,  proszących o 
ochronę kościoła w Polsce przed germ an i­
zacją. g.

Adressa te są to dokumenta ogromnej w a g i '  
Dowodzą one, iż naród polski, przekonany, 

że ani kardynał Ledóchowski, ani kardynał 
Czacki, nie są w W atykanie obrońcami in -

prawdy i godności.
Tak adres ludu wielkopolskiego, któryśmy 

niedawno w Nrze55 wydrukowali, jak adres 
od ogółu narodu pochodzący, który dzisiaj 
drukujemy pozostaną w historji na św ia­
dectwo, iż nigdy u nas niebrakło obrońców 
prawa narodowego, historycznego i kościel­
nego, iż naród nasz wytrwał w wierności 
dla prawa i prawdy, i z jednakową gorliwo­
ścią bronił i broni wiary i Ojczyzny.

Jeżeli został w tej ciężkiej walce przez 
kościelnych swoich przewodzców opusz­
czony, nie jego to wina. Adressa dowodzą, 
iż błagał, prosił i z zaufaniem wyczekiwał 
od Stolicy Apostolskiej, iż niedopuśei ger- 
manizowania kościoła katolickiego w Polsce.

Nie został wysłuchany — Papież Bismar- 
kowi zrobił ustępstwo dla nas bardzo bo­
lesne i niebezpieczne, bo zgodził się na wy­
jątkowe stanowisko polskich dyecezj i, które 
im naznacza nowe prawo kościelne, uchwa­
lone w Berlinie wskutek porozumienia z W a­
tykanem, bo wreszcie zgodził się osadzić 
Niemca na stolicy św. Wojciecha, co się 
może stać początkiem zniemczenia hierarchii, 
lecz naród wykonał swój święty, narodowy 
i religijny obowiązek, okazał się wiecej wy­
trwałym niż polityka watykańska i za to mu 
chwała 1

Chwała autorom i inicjatorom obu adre­
sów, chwała tym wszystkim, co się na nich 
podpisali.

Na pierwszym podpisali się przeważnie 
rzemieślnicy, mieszczanie małomiasteczkowi 
i włościanie wielkopolscy, mężczyźni i ko­
biety; na drugim podpisywały się osoby 
z wszystkich stanów i z wszystkich prowin­
cji, najwięcej z Galicji i z Wielkopolski.

Jeden i len sam adres posłany zosta! z wielu 
miast i wsi z podpisami, jakie w danej miej­
scowości zebrano. Były nawet podpisy z Kró­
lestwa Polskiego, z Litwy, z Podola i z U- 
krainy.

Wysyłanie trwało kilka tygodni. Zaczęto 
zaś go wysyłać w drugiej połowie lutego 
1886 r.

Podajem y w całości drugi adres w t łu ­
maczeniu z języka francuzkiego :
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« Ojcze Święty ! (Tres Sain t-Pere) .
»Nai'ód polski do głębi duszy został wstrzą- 

śniony wiadomością podaną przez dzienniki, 
jakoby W a sz a  Świątobliwość przeznaczył 
niemieckiego duchownego księdza Dindera 
na Stolicę Arcybiskupią gnieźnieńsko-po- 
znańską.

sPom im o dokonanych czynów n iesp raw ie­
dliwości i brutalnej przemocy, pomimo co ­
dziennego gwałcenia traktatów, przez które 
pańs tw a rozhiorcze ratu jąc resztki w stydu, 
zagw arantow ały  istnienie narodowości na ­
szej, — naród polski nie przestał nigdy u w a­
żać siebie za cały i niepodzielny i nie p rze­
stał nigdy ufać w  Bogu, w e w łasne siły i 
w  przyszłe odzyskanie swoich p raw  nśe- 

/śpjjefifctaydr-s nieprzedawnionych. W  je g o  
óczach, arcybiskup gnieźnieńsko-poznański 
je s t  zawsze prym asem  Polski a sztuczne 
podziały, które czyny dokonane zap row a­
dziły na obszarze królestwa P ias tów  i J a ­
giellonów, niezdołały zniszczyć prymaso- 
stwa.

»Papieztwo przewodniczyło niegdyś o r ­
ganizacji społecznej,  religijnej i politycznej 
narodu polskiego, który pomimo u tra ty  nie­
podległości nieprzeslał i nie przestanie ist­
nieć, aby z Bożą odzyskać wolność sw o ją  ; 
papieztwo nie może więc dzisiaj przez opor­
tunizm przeciwny duchowi kościoła i wielce 
dla niego niebezpieczny łączyć się z niszczy­
cielami Polski i pomagać im w germ anizo- 
waniu Stolicy Ś. W ojciecha .

»Takie ustępstw o uczynione sile przed p ra ­
wem, wstrząsnęłoby głęboko, o Ojcze Ś w ię­
ty, zaufaniem milionów Polaków  do N am iest­
nika Chrystusowego, które i tak już  na 
ciężką próbę zostało w ystawioneprzez bierne 
zachowanie się Stolicy Apostolskiej w  sp ra ­
wne Unilów.

»Polska nie może i nie będzie uważać i czcić 
w osobie cudzoziemca pierwszego sw ojego 
pasterza, który jej został narzuconym w  celu 
moralnego zabicia, ja k  to z góry przyznano.

»Niezaprzeczamy tu ani uczciwości,  ani 
osobistych zalet księdzu Dinderowi, lecz 
protestu jem y energicznie przeciw'ko w y b o ­
rowi Niemca na stolicę Ś. W ojciecha i p ro ­
testować będziemy zawsze a zwłaszcza 
w  chwili, w której wielki kanclerz Niemiec 
cisnął nam w  oczy s w o j e j  b a r b a r z y ń s k i e j  
Delenda P olonia!

»Nie, Ojcze św ię ty ,  ani echa katakomb 
rzymskich, ani głos W a tykanu ,  nie może 
powtarzać tego dzikiego o k rzyku ! Gdybyśmy 
naw et słysząc go milczeli, w ów czas kam ie­
nie miasta wiecznego przemówiłyby za nami 
do Ciebie, Ojcze Św ięty  1

»W s z a k  W a sz a  Świątobliwość nie może 
wyjrzeć  z okna W a ty k a n u ,  który panuje 
nad Rzymem, ażeby nie ujrzeć na górze 
Awentynu klasztoru, w którym Święty W o j ­
ciech lat siedm przebywał, zanim udał się 
tło Polski, aby tam w  obronie w iary  przelać 
krew  s w o j ą ; — w tym to klasztorze u tw o­
rzył on być może ów sławny hymn B oga­
rodzico Dziewico, który był naszą pieśnią 
bo jow ą i j e s t  najstarszym  zabytkiem nasze­
go języka, który pan Bismark chce'obecnie 
wyniszczyć.

»W s z a k  widziane także z W a ty k a n u  m ury  
kościoła Ś. Bartłomieja, wzniesione na w y ­
spie Tybru przez cesarza Ottona Iłł dla zło­
żenia w nim relikwii .(ramienia) świętego 
męczennika, podarowanej mu przez naszego 
króla Bolesława Chrobrego, przemówią za 
nami, jako też i kościoł P anny  Marji, w y ­
budowany przez Inocentego XI, po nad k tó ­
rym wzniesiony krzyż kreśli na błękicie 
waszego Nieba imię naszej Polski, bo przy ■ 
pominą oswobodzone przez polską szablę

W iedeń ,  Rzym, Niemcy i całą E u ropę  : 
Veni, v'idi, Deus vicit.

»Naj wyższy Pasterz , głowa kościoła k a ­
tolickiego nie może i niepowinna przykładać 
ręki do zbrodniczego dzieła, dokonanego 
przez niewdzięcznych i wiarołomnych d a ­
wnych wasalów  Polski,  — do zagłady na­
rodu, który się czuje młodym, pełnym życia 
i siły ; nie może przykładać ręki do m oral­
nego rozbioru Królestwa, w  którem N a j ­
świętsza Panna Murja nosi u rzędow y tytuł 
w  naszycli litaniach : Regina reyni Poloniae, 
ora. pro nobis.

»Niech W a sz a  Świątobliwość raczy p rzy ­
pom nij  sobie Klemensa X, który pisał do 
nieśmiertelnego króla naszego Jana S ob ie­
skiego : Defensio Poloniae Dei exercituum  
causa; Klemensa XIII, który w  czasie n ie­
godziwych rozbiorów Polski", nakazał w Rzy­
mie publiczne modły dla odwrócenia naj - 
większej zbrodni i najstraszniejszego n ie ­
szczęścia, jak iem  społeczeństwo chrześc i­
jańskie  nigdy jeszcze dotąd nie było do t­
knięte, — i wreszcie P iusa  IX, który przed 
dwudziestu  trzema zaledwo laty nakazał 
także uroczyste modły za daw ne przedmurze 
chrześcijaństwa, za naród polski, walczący 
podówczas z faktem dokonanym i za drzwi 
w yjść kazał od siebie reprezentantowi cara.

»W spom nij  sobie, Ojcze S w .,  tych w szys t­
kich twoich sławnych poprzedników, roz­
jem ców  chrześcijaństwa w  wiekach wiary, 
mścicieli sprawiedliwości i prawa, obrońców 
słabych przeciw  możnym, uciemiężonych 
przeciw ciemiężcom i ludów pzeciw obcym 
najezdnikom.

»Owoż, jeżeli ten minister protestancki, 
nie w innym celu przywraca to starożytne 
i dobroczynne rozjernstwo, ja k  w  podstęp­
nym zamiarze pozyskania Ciebie , Ojcze 
Święty, na współpracownika w niegodzi- 
wem dziele wytępienia katoliekiej Polski, 
to W a sz a  Świątobliwość nie może usp ra ­
wiedliwiać tak zuchwałej nadziei i niemóże 
przez nominację ks. Dindera potwierdzać 
ostracyzmu w  obec 33,000 katolickich P o ­
laków, wygnanych z jednej części własnej 
Ojczyzny; W asza Świątobliwość nie może 
łączyć się z dzikim szałem chwalców p ro te ­
stanckich i schizmatyckich niemieckiego 
kanclerza i nie może daw ać przykładu s trasz­
nego zaprzeczenia swoim wielkim a sławnym 
poprzednikom, zaprzestając obrony, którą 
oni prowadzili najświętszego z praw  naro ­
dów i narodowości chrześcijańskich.

»Niechże więc złączone stolico Gniezna i 
Poznania zostaną raczej opróżnione aż do 
dalszycłi wyroków O patrznośc i , albo Ty 
Najwyższy Pasterzu  racz ująć s te r  w  w łasne 
ręce, zarządzając niemi przez W ikar ju sza  
Apostolskiego.

»Oto, o co Polska męczona za wiarę , sp ra ­
wiedliwość i wolność chrześcijańską, prosi 
Ciebie, Ojcze Święty, gorąco przez nasze 
usta ,  — o co my niżej podpisane w ierne Jej 
i Tw oje  dzieci b łagamy ścieląc się pokornie 
do stóp W aszej Świątobliwości i w ołając 
do Ciebie Namiestniku Chrystusa : broń 
słuszności i niepodległości kościoła w Polsce, 
nam zaś racz udzielić Tw oje  b łogosław ień­
stw o!  » J lo la l-iov , ei zgi

KORRESPONDENCJH
Kurjera Polskiego

Berlin , 3 0  kw ietnia 1386. 
Izba pruska deputowanych z powodu świąt 

wielkanocnych je s t  odroczoną do 4go maja. 
Toż samo izba panów  j e s t  odroczoną.

Na ostatniem przedwielkanocnem posie­
dzeniu, p ruska izba panów przyję ła  projekt 
kolonizacji niemieckiej na ziemiach polskich , 
bez żadnej zmiany, w  takiej osnowie, w j a ­
kiej wyszedł z izby poselskiej.

Na temże posiedzeniu powiedział obszerną 
a piękną mowę p. Jó ze f Kościelski. Była to 
mowa w  calem znaczeniu tego s łow a poli­
tyczna. Treść je j  bardzo ważna i z tego p o ­
wodu podajemy z niej obszerniejsze nieco 
ustępy.

Szanowny m ów ca wystąpił przeciwko ca­
łemu program ow i antipolskiemu pruskiej 
polityki. « Rząd, mówił, chce w yrugow ać 
spokojną i zachowawczą polską ludność, za 
pomocą emigrantów  niemieckich, szumowin 
niemieckiej kultury. Rząd w ten sposób sam 
propaguje socjalną demokrację. Ustawa ta 
sprzeciwia się zarówno logice ja k  etyce, 
zważywszy, że wywłaszczeni polscy w ła ś ­
ciciele bez przeszkód osiadać mogą w p r o ­
wincjach sąsiednich i ztamtąd prowadzić 
agitację. Jednakże upatru ją  Polacy przy 
swojej politycznej bezsilności bardzo pocie­
szający objaw  w tein przedłożeniu, miano­
wicie, że rząd się ich boi. Nie lekceważymy 
tej potęgi, która nam grozi; żałujemy szcze­
rze, że w łaśn ie  ta potęga to czyni, bo od 
dłuższego czasu sfery rządowe, niestety, nie 
zauważyły tego, że pogodziliśmy się z m y ­
ślą, iż wielki mąż stanu, który kieruje losami 
Europy, uzna ważność kweslji polskiej i 
rozwiązanie je j  w interesie własnej ojczy­
zny, która przez niego stała się wielką, 
w ręce sw e weźmie. Nadzieja ta, aczkolwiek 
przez tak zw any projekt antipolski znacznie 
osłabła, w  zupełności jednak  nie znikła. 
W szys tk ie  drogi wiodą, jak  wiadomo, do 
Rzymu, nie wiemy, co nam dzień ju trzejszy  
przyniesie i co ju tro  z dzisiejszego p rześla­
dowania może się wyłonić. Mogą, mości 
panowie zajść okoliczności, które naszą 
sp raw ę  jeszcze więcej na w idow nią w y ­
suną; na ten wypadek, mogę ju ż  dzisiaj 
skonstatow ać , że mimo prześladowania, 
mimo pogwałcenia, zawsze stać będziemy 
po tej stronie, do której nas przykuła t r a ­
dycja w spólne j ,  więcej niż tysiącletniej 
kultury. (Poruszenie i oklaski). Dzisiaj spo­
kojnie, choć nie bez p r o te s tu , znosimy 
w szystko w przeświadczeniu, że to może 
w yjdzie  na naszą korzyść, że i nasi przeci­
wnicy, — nie mam naturalnie na myśli w ro ­
gów z zawodu, których niestety również 
bardzo wielu posiadamy — zrozumieją, iż 
to nie je s t  droga, na k tórejby nas można 
pokonać. Dla tego, mości panowie, niechcę 
zakończyć mego przemówienia zw ykłą  ape­
lacją, aby izba odrzuciła projekt.  W o lę  r a ­
czej inną uw agę wyrazić przy końcu. Ten 
projekt mości panowie zdaniem mojem, a 
sądzę, że mówię w imieniu wszystkich moich 
w spółz iom ków ,— otóż projekt ten, nie m ia ł­
by w prawdzie upraw nien ia ,  —  tego nigdy 
bowiem zyskać nie może — lecz byłby jako 
tako do wytłumaczenia, gdyby rząd w szys t­
kie inne środki był w yczerpał,  aby z po lsk i­
mi poddanymi dojść do porozumienia. Ale 
w  tej mierze, mości panowie, nie podejm o­
wano żadnych usiłowań, i to upraw nia  mnie 
do przypuszczenia, że rząd nie życzy sobie 
w  ogóle żadnego porozumienia z polskimi 
poddanymi. Mości panowie, kończąc, kładę 
g łówny przycisk na to, że to skonstatowałem. 
(Poruszenie w  izbie). »

Bismark na tę m owę odpowiedział bez 
owej furji , która je g o  daw ne m ow y cecho­
wała. Mówił łagodnie i zapew niał,  że P o la ­
ków nie myśli wytępiać ani gwałtem  ger-  
manizować, że jego  polityka je s t  tylko zw ró ­
cona przeciwko rew olucyjnym  Polakom.
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R ozum ie  się n ik t  z nas  w  te j e g o  z a p e ­
w n ie n ia  u w ie rz y ć  nie m óg ł .

K u r  j e r  P o zn a ń sk i  d o no s i  o różnych  p o ­
g ło sk ach  p o m iędzy  N ie m ca m i w  W ie l k o -  
po lsce  k rążący ch ,  k ló re  n iepo ko ją  ich i rodzą  
w y c z e k iw a n ie  napaśc i ,  b i tw y  a  n a w e t  rzezi. 
Gzy pog łosk i te są o b ja w e m  złego su m ien ia  
ty r a n ó w ,  czy też ś ladem  in t ry g i  rz ąd o w e j,  
k tó ra  u s ta w ic z n ie  p r z e d s ta w ia  lu dn ość  po l­
sk ą  w  roli . b u n to w n ik ó w  i tu m u l t a n tó w ?  
T ru d n o  na m  z da lek a  o rz e c ,  sk łonn i je d n a k  
je s te ś m y  p rzyznać ,  że j e d n a  i d r u g a ' p r z y ­
czyna może tu  działać.

N ied aw n o  s p o k o jn ą  m ieśc inę  P a t e m  p r z e d ­
s t a w i ły  fa łszyw e  n iem ieck ie  w ieśc i ,  j a k o  
w id o w n ię  z a b u rz e ń  i sp ro fa n o w a n ia  kościoła 
ew an ie l ick ie g o .  W s k u t e k  tych w ieśc i ,  p r z y ­
byli z B y d g o sz czy  do P ak o śc i  ż an darm i,  —  
któ rzy  w id ząc ,  iż w  P a k o ś c i  p a n u je  g łęb ok i  
spokó j  w róc il i  zlcąd przysz li .  Ost deutsche 
Presse w id z ia ła  n a w e t  5 w a g o n ó w ,  k tó re  
m ia ły  p o w ie ść  2 k o m p a n je  w o js k a d o P a k o ś c i  
a b rak ło  tylko p a rk u  a r ty le r j i  i p io n ie ró w , 
ab y  ten o braz  g ro z y  w  całej p rz e d s ta w ić  
pełni.

J a k a ś  N iem k in i  zan iepoko iła  k om issa rza  
o b w o d o w e g o  w  D ą b ró w ce  ta je m n ą  de lac ją ,  
że P o la cy  w  borze  b ro ń  zakopali,  co dało 
p o w ó d  do p o sz u k iw a ń  i do znalezienia  z ak o ­
p a n e g o  sk rad z io n eg o  w ieprza .

W  In o w ro c ła w iu  p rzy lep iono  24 kw ie tn ia  
w  nocy na m urac ł i  m a g is t r a tu  i ap tek i d w a  
p laka ty  tej treśc i ,  że w  nocy z 24 na 25 
w sz y sc y  N iem cy  będ ą  w yrżn ięc i  bez litości 
p rzez  legion 7 m ilionów  P o lak ó w , k tó rzy  
p o w s ta l i .  P o d p isa n o  Z a rz ą d . Sam i N iem cy 
d o m y ś la ją  się, że te p ro k la m ac je  s f a b ry k o ­
w ali p iek a rze  i rzeźn icy  na ro d o w o śc i  n ie ­
m i e c k i e j , ab y  do In o w ro c ła w ia  p rzysz ła  
znac zn ie jsza  ilość w o jsk a .

U derza  to, że p o d o b n e  baśn i  o ro z ru ch ach  
lu d ow y ch ,  co ko lw iek  inaczej p rzy k ro jo n e ,  
k rą żą  po Galicji ,  gdz ie  dz ięk i n ieog lędnośc i 
d z ienn ikó w , w y ro s ły  do tak ic h  rozm ia ró w , 
iż w  sferach  rzą d o w y ch  w  W ie d n i u  zaczęto 
w  nie w ie rzy ć  i s n u ć  z n ich  n a jg o r sz e  dla 
u rz ę d ó w  i au tonom ii ga l icy jsk ie j  sądy  1 
w n io sk i .

P o k a z u je  się, że k o m u ś  na  tem  w ie le  z a ­
leży, ażeby  n iepoko ić  naszą  ludn ość  albo ją  
za  n ie s p o k o jn ą  i g ro ź n ą  dla p o rz ą d k u  s p o ­
łe c z e ń s tw a  p rz e d s ta w ia ć .

Że sp rę ż y n y  tej ag i ta c j i  sz uk ać  n a leży  po­
m iędzy  naszy m i w ro g a m i ,  pom ięd zy  B a re n -  
sp ru n g a m i,  K o ch an o w y m i i tym p odobnym i 
s t ró ż am i po rząd k u ,  j e s t e ś m y  tego p ew ni.  
S m u tn o  nam  j e d n a k ,  że dziennik i nasze  
w  Galicji są  ta k n ie o g lę d n e ,  że oto u p ie r a ją c  
się p rzy  opisie  ch ło psk ich  ro z ru c h ó w ,  k tó ­
rych  w c a le  nie b y ło ,  zaszko dz i ły  k ra jo w i  
i s p r a w ie  na ro du .

K toś  z Galicji p rzy b y ły  pew iedz ia ł  nam , 
iż s p r a w y  publiczne  o w ie le b y  lepiej r o z w i ­
ja ły  s ię  i kra j  p rę d z e jb y  s ię  w z m a g a ł  w  s iły  
m a te r ja ln e  i m o ra ln e ,  g d y b y  p rz e sa d n y  k ry ­
ty cy zm  i p e ssy m izm , z j a k im  d z ienn ik i g a l i ­
cy jsk ie  op isu ją  i ocen ia ją  fakta  i s to su nk i  
w e w n ę t rz n e ,  nie s ta ł na p rzeszkodz ie .

P o k a z u je  się, że to p raw d a ,  że te n ieo ­
g lę d n e  dz iennik i  w ięce j  szkody  niż poży tk u  
przyn oszą .

H is to r ja  m n ie m an y ch  ro z ru c h ó w  c h ło p ­
sk ich  w  Galicji j e s t  ś w ia d e c tw e m  dziw nej 
lekkom yślnośc i  pu b licy s tó w  g a l ic y jsk ich .

R e fo rm a  d z ie n n ik a rs tw a  w e  L w o w ie  i 
w  K ra k o w ie  należy  w  Galicji  do s p r a w  n a ­
g lący ch  i n iec ie rp iących  zw łoki.

Sredec (Sofia), 2 8  kw ietnia 1 886 . 
Może nie będzie dla w as obojętną k o res ­

pondencja, podająca wiadomości z stolicy

B u lg ą rji, k tó ra  z o s ta w a ła  blizko sześć  w ie ­
k ó w  w  niew oli  i p om im o ,  że w y tęp ion o  jej 
sz achlę ,  d u c h o w ie ń s tw o  w  znacznej liczbie 
zg reczono  i m n ó s tw o  obcej ludności po m ię ­
dzy  b u łg a r sk ą  ludnośc ią  osiedlono, o dzyska ła  
p rzeciez  sw o ją  n iepodleg łość .

R o ss ja .  d op o m o g ła  B u lg a r j i  do o s w o b o ­
dzen ia  z pod j a r z m a  tu reck iego ,  lecz na to 
tylko, ażeby  j ą  zam ien ić  na kra j  m o sk iew sk i  

A lek san d ra  B a t te n b e rg a ,  k re w n e g o  n a ­
szego je n e ra ła  H a u k e -B o s a k a  dla tego zano- 
m in o w a ła  ks ięc iem , iż sp od z iew a ła  się mieć 
w  mm potu lne  n a rzędz ie .

A lek san der  d ług i  czas  łudził Moskali sw o ją  
pow olnością ,  lecz w idząc  rosnące  zaufanie  
J • k do sw o je j  osoby ,  p o s tan ow ił  dz ia łać , 
ażeby  B u lg a r ją  po łączyć  z R um elją  i uczynić  
j ą  p ań s tw em  n ie p o d leg łe m  od R ossj i .

b w ie tn e  z w y c ię z tw a  odnies ione  nad S e r ­
bam i dop om og ły  m u w iele ,  — uczyniły  go 
b oha te rem . Z ręczn e  zaś  działanie  d y p lo m a ­
tyczne dokona ło  resz ty .

P orozu m ien ie  z T u rc ją  do radzone  mu przez  
S a h sb u re g o  było k ro k iem  bardzo  rozum nym . 

Znany w am  j e s t  p rz e b ie g  tej sp r a w y .  
B a tten b e rg  j e s t  dzis ia j panem  północnej 

i p o łudn iow ej  B u lg a r j i  (Rumelii)  i ma za 
sobą całą n iem al E u ro p ę .  R o ss ja  atoli jes t  
z niego m e k o n ten ta  i do k łada  w sze lk ich  s t a ­
rań  aby  go z B u lg a r j i  w y rzuc ić .

Ajenci m o s k ie w c y  silnie  tu ag i tu ją  i p o d -  
b u iza ją  lud p rzec iw k o  p ra w o w i te m u  księc iu . 
N a m aw ia ją  go do rew o lu c j i .

Gdyby B u lg a ro w ie  us łuchali tych rad  i 
podnieśli  bunt,  w o jsko  m o sk iew sk ie  pod  
pozorem  p rz y w ró c e n ia  po rządku  za ję łoby  
B u lg a r ję ,  A lek sa n d ra  zrzuciło  z t ro nu  i w tedy  
kra j  ten u trac iłby  n ied aw n o  o trzym an ą  n ie ­
pod leg łość .

B u lg a ro w ie  w idzą  co -ich czeka w  razie  
dalszej  od c a ró w  zależności. Los P o lsk i  i 
P o la k o w  o tw o rz y ł  im oczy.

W p ł y w  p rzew aż n y  Moskali s p r a w i ł  iż 
p rzez  czas d ługi w  p ism ach  b u łg a r sk ic h  nie
n u ł n  n  i r r n  \ r 1.; „ n  _ i • ,

sk ie j ,  po jm ą,  że s z ta n d a r  ro zw in ię ty  przez  
P o la k ó w  w  S łow iań szczy zn ie ,  może je d y n ie  
s ło w ia ń sk ą  j e d n o ś ć  sp ro w a d z ić ,  bo h as łem  
j e g o  « łączm y się  d o b ro w o ln ie  na zasadzie  
w oln i z w o ln ym i,  ró w n i  z ró w n y m i .  »

było n ig d y  w zm ian k i  o Po lsce  i P o lak ach  a 
je z e h  była ,  to k ła m liw a .  Od czasu  atoli ro z ­
po częc ia  polem iki p om iędzy  p ism am i ro s -  
s y j s k ie n n  a b u lg a rsk iem i,  te o s ta tn ie  coraz 
częśc ie j o d z y w a ją  s ię  o nas i p iszą, że B u ł ­
g a rz y  b y n a jm n ie j  nie m ają  ocho ty  doznać  
losu  P o la k o w  i nieobcą, aby  B u łg a r  ja miała 
zo s tać  j a k  P o lsk a  p ro w in c ją  ro s sy js k ą .

l ir n o w s k a  K o n sty tu c ja  o rgan  K a ra w e lo w a  
u m ieśc i ła  ai łyku} o p ra w a c h  an t ipo lsk ich  
w  P r u s a c h  a po tęp ia jąc  j e  ró w n ie  j a k  i roz­
b io ry  1 olski,  um ieśc i ła  przecież  w ie le  f a ł ­
s z y w y c h  i k rzyw dzący ch  rzeczy  o Po lak ach  
ze zyl. ze  zdobyczy , że uciskali obce  im n a ­
ro do w o śc i ,  m ianow ic ie  R u s in ów , że ich i 
dz iś  u c is k a ją  w  Galicji, że chcą  p rz y w ró c ić  
p o d d ań s tw o ,  że w  radzie  p a ń s tw a  w  W i e d ­
niu g ło s u ją  z N iemcami p rzec iw  S łow ianom

A r ty k u ł  len z aw ie ra jący  zw y k łe  k ła m ­
s tw a ,  ja k ie  ro z p o w szechn ia ją  0 n a s  ca rscy  
Moskale ,  p o d p isan y  był li terą  T.

J e d e n  z P o lakó w , tutaj zam ieszk a ły  o d p o ­
w iedz ia ł  na ten po tw arczy  a r ty k u ł  w  tejże 
sam ej Tirnow sldej K on sty tu c ji, zap rzeczy ł 
k ła m liw y m  fak tom  i p rze d s taw ił  r z e c z y w is ty
stan  rzeczy .  i

A rtykuł ten po raz p ierw szy  w  bułgarskiej
p ra s ie  p rzed s taw ia jąc y  P o lak ó w  w  w ła ś c i -  
w e m  św ie t le  p raw d y ,  zrobił tu n iem ałe  w r a ­
żenie.

O becn ie  B u łgarzy  p ra g n ą  w e jś ć  w  bliższe 
s to su n k i  z Po lakam i,  ja k o  też ze w sz y s tk im i  
S ło w ian am i aus tr jack im i.

Żądaniu temu zadość uczynić należy 
Postara jm y się, ażeby Bułgarzy dokładnie

obeznali się z historją polską i z a rcydzie­
łami literatury polskiej.

G dy zro zum ie ją  donios łość  s p r a w y  poi-

ROZMAITOŚCI
U roczyście  i w  tym rok u  o bch odzono  r o c z ­

nicę k o n s ty tu c j i  trzec iego  Maja w  w ie lu  
m ie js co w o śc ia ch  k ra ju ,  zw łaszcza  też  G a ­
licji , m a jące j  na jw ię c e j  sw o b o d y .

P o m im o  zdań  i opinii n iep rzy ch y ln y ch  
o w ie lk im  cz te ro le tn im  s e jm ie  i dziele  jego  
k o n s ty tu c j i  3go  Maja ; pom im o, iż h is to ry k  
u ta le n to w a n y  ks.  W a l e r j a n  K alinka  w  prze-  
e h w a lo n e m  dziele  s w o je m  o tym  se jm ie  
s t a r a ł  s ię  p a t r jo tó w  p r z e d s ta w ić  w  złem 
św ie t le ,  p rz e c h y la ją c  s ię  na s t ro n ę  tych 
k tó rzy  w  o w e  czasy  u w aża li  p rzym ie rze  
z M oskw ą, to znaczy  b e z w a ru n k o w ą  d la  niej
u leg ło ść ,  za j e d y n ie  ro zu m n ą  p o l i ty k ę ;  __
n a ró d  nie dał s ię  uczonym  d o k t ry n e ro m  
w  b łąd  w p ro w a d z ić  i d o tąd  p ie lę g n u je  cześć  
dla pam ięc i p a t r jo tó w  w ie lk ieg o  se jm u  i 
s łu szn ie  ocen ia  K o n s ty tuc ję  trzec iego  Maja 
j a k o  dzieło w ie lk ie  i zaszczy t czyn iące  n a ­
ro do w i p o lsk iem u .

Z arzu t ,  iż n a ród  upadł d la  tego, iż nie  
um ia ł s ię  rządz ić  i t rw a ł  w  an a rch i i ,  jes t  
p o tw a rz ą  w  obec  u c h w a ły  k o n s ty tu c j i  t r z e ­
c iego Maja, k tó ra  z a p ro w a d za ła  w  P o lsce  
n o w e  p r a w n e  porządk i ,  p r a w a  oraz  in s ty ­
tuc je ,  ja k ie  dzis ia j is tn ie ją  w  p a ń s tw a c h  
eu ro p e jsk ic h .  P o ls k a d o k o n a ła  w ie lk ie j  r e w o ­
lucji w e w n ę t rz n e g o  od rod zen ia ,  tem c h w a ­
lebn ie jszego .  iż bez  k r w i  ro z lew u .

W  ro ku  bieżącym  przypad ła  95 roczn ica  
k o ns ty tu c j i .

Na e m ig ra c j i  j a k  zaw sze  uczciło  j ą  u ro -  
czystem  pub licznem  pos iedzen iem  w P a ry ż u  
pod p rz e w o d n ic tw e m  księc ia  W ł a d y s ł a w a  
C za r to ry sk ie g o  Tow arzystw o h is to ryczn o ­
literackie.

A ka d em ja  U m iejętności w  K rakow ie  obra ła  
dz ień  3go m a ja  na sw o je  co roczne  w a ln e  
zeb ran ia ,  aby  tym chociaż spo so bem  w y raz ić  
s w o je  p o sz a n o w an ie  dla w ie lk iego  dzieła 
p a tr jo tó w .

W e  L w o w ie  odbyło  s ię  n ab o żeńs tw o .  —- 
N as tępn ie  zaś  j a k  o p iew a ł  p ro g ra m ,  o b y w a ­
tele i o b y w a te lk i  mieli się zeb rać  jak  n a j ­
liczniej na kopcu  Unii L ube lsk ie j  i p rzy  o d ­
głosie  n a ro d o w y c h  m e l o d j i , s y p a ć  dalej 
w  g ó rę  kopiec . W ie c z o re m  g ra ła  na z e b ra ­
niu « H arm ony a, » o rk ie s t r a  m ie jsk a .

W  innych  m ias tach  św ięco n o  także dzień 
ten h is to ryczn y ,  dz ienniki zaś  lep sze  p o w i ­
tały  go odpow ied n im i a r ty k u ła m i.

Ba i dzo w ie lu  do łączy ło  do św ią te czn y ch  
o b ja w o w  w ięk szą  w tym  dn iu  ofiarność  na 
cele n a ro d o w e  i m iłos ierne .

W  obec faktu w y g n a n ia  30,000 P o la k ó w  
z p a ń s tw a  p rusk ieg o ,  nie  w y p a d a  nam  j e ź ­
dzić  do kąpiel p ru sk ich .  G odność  n a ro d o w a  
nie p o zw a la  na tego ro d za ju  podróże .  M amy 
d osyć  kąpiel w  w ła sn y m  k ra ju  i w  k ra jac h  
w  k tó rych  mile nas  w idzą ,  po cóż w ięc  n a ­
rażać  s ię  m am y  na za rzu t  b ezc h a rak te rn o śc i  
i c isnąć  s ię  tam, zkąd nas w y p y c h a ją  p o ­
m im o p osiadan ia  p asz p o r tó w .  G azeta Polska  
w y chodząca  w W a r s z a w i e  pisze, iż p rzy  
znanej g o r l iw ośc i  i chęci o dznaczen ia  się 
p ru s k ic h  u rzęd n ikó w  policyjnych i a d m in i ­
s t racy jn y c h ,  je s t  n iem al p ew n e  u, i> pacjenci 
P o lacy ,  bez w zg lęd u  na rozpoczętą  k u rac ję
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mogą otrzymać rozkaz opuszczenia granic 
państw a lak wielce niegościnnego j.ak k ró ­
lestwo pruskie. Należy więc pomijać m ie j­
scowości kuracyjne w  Prusach.

*

■*' *

Gazeta Toruńska  zamieściła sprawozdanie 
z posiedzenia, ja k ie  się odbyło lOgo kw ie t­
nia r. b. w  Grudziądzu niemieckich tow a­
rzystw  rolniczych, połączonych w  związek 
grudziądzki.  Przewodniczył p. Kries z Ro- 
goźna. Chodziło o projekt rządowy rozpar­
celowania domeny Gołębiewko w powiecie 
grudziądzkim. Rząd zamierzając ro zp a rc e ­
lować grunta tej w si skarbow ej,  mające 
obszaru 1352 m orgów  i osadzić na nich k o ­
lonistów niemieckich, chciał o projekcie 
swoim usłyszyć zdanie panów niemieckich 
w  powiecie zamieszkałych. Ze strony rządu 
byli obecni : p. Beutner prezes jeneralnej 
komissji z Bydgoszczy, p. Kuthe radca de­
partam entowy, p. Knatra radca rejencyjny, 
p. Schm und radca rejencyjny budowniczy i 
Conrad landrat. Członkowie towarzystw  r o l ­
niczych zebrali się licznie. — Pan  Bieler 
z Mełna, dawniejszy  poseł do parlamentu, 
żałuje, żeG cłęb iew ko do parcelacji wybrano. 
P ro jek t to nieszczęśliwy i niepraktyczny. 
Gołębiewko do parcelacji wcale się nie n a ­
daje, — wieś ta j e s t  bowiem w  ręku  n ie­
mieckim, sąsiednie miejscowości również 
niemieckie choć w  części, tylko robotnicy 
wolni,  niekontraktowi, co rząd uwzględnić 
powinien. Przykład sąsiedniej wsi Gruta, 
założonej przed stu laty dla 45 gburów  (go­
spodarzy) pokazuje, iż co najmniej trzeba 
każdemu dać 70 morgów. — Rom er  pow ia­
da, że chodzi tu przedewszystkiem o kw estję  
polską. Parcelacja nie powstrzym a Niemców 
od Ameryki. Robotników niemieckich na 
małych posiadłościach tu się nie utrzyma 
długo. Najważniejszem atoli było ośw iad­
czenie Bielera  i rada, aby skupować włościan 
polskich i  Niemcótu w to miejsce osadzać i aby 
osadnikom niemieckim nałożyć obowiązek trzy­
mania tylko niemieckich robotnikóio i niemiec­
kiej czeladzi.

Zapisujemy nazwisko Bielera do h isto­
rycznego porachunku, jakie nadejść musi. 
Z niego' widać, że rozpoczyna srę jak  powiada 
Gazeta Toruńska w alka o kawałek chleba, 
o życie, w pros t z polskim robotnikiem k tó­
rego dotąd przedstaw iano z urzędu, jako 
nieszczęśliwą ofiarę polskiej agitacji sz la­
checkiej.  W e d łu g  tego zanosi się więc na 
roz^atunkowanie mieszkańców królestwa 
prusk iego  na dwie kategorje, skazanych na 
utuczenie Niemców i skazanych na zagło­
dzenie Polaków.

Strzelano w  szlachtę a mierzono w  chło­
pów, robotników. Niechże przejrzą ci, k tó ­
rzy dotąd tego uiewidzieli, że rząd pruski 
je s t  nieubłaganym nieprzyjacielem chłopa 
polskiego, że go zuboża, wywłaszcza i na 
żebraka zamienia. Chce mu w ydrzeć i ten 
suchy kawał chleba, jaki spożywa i dla tego 
wydziera ziemie z rąk  polskich, oddaje ją  
Niemcom, pod warunkiem , aby nie używali 
polskich robotników.

*
* *

Przenoszenie Polaków urzędników kole­
jow ych z Księstwa Poznańskiego w -s trony 
niemieckie nie ustaje. Od 15 kwietnia, po­
cząwszy od sekretarzy a na stróżach skoń ­
czywszy, przeniesiono z Poznańskiego do 
zarządu kolejowego w  Stolpe 22 Polaków , 
również zarząd kolejowy w  Szczecinie otrzy­
mał także poważną liczbę tego rodzaju n o ­
wych  wygnańców . Przenoszeni byw ają  i 
Niemcy z Polkami żonaci. Ci Niemcy, k tó­
rzy wyznaczeni są na ich miejsca do Księs­

tw a idą niechętnie i żalą się, że ich w yrw ano 
ze s tosunków rodzinnych i narodowych. Ale 
narzekania te i naw et reklamacje nie odnoszą 
żadnego skutku w  obec bezduszności rządu 
pruskiego, który nie cofa się przed żadnem 
nadużyciem dla zgermanizowania Polaków.

W  obec takiego postępowenia w szyscy  ci 
Poznańczycy, którzy mieszkają w  Niemczech 
nie jako  urzędnicy lecz jako  ludzie wolni od 
siebie zależni, powinni śpieszyć do ziemi 
rodzinnej. Toż san o powinni czynić i ci, co 
w  innych kra jach  zamieszkują. Ten szalony 
i gw ałtow ny  napad pruski,  jakiego jes teśm y 
celem, odeprzeć nam trzeba. W z y w a m y  i 
zaklinamy wszystkich do odpowiedniego 
działania.

Że polityka germanizacyjna jaką  prowadzi 
B ism ark  w obec Polaków  je s t  w alką  z ple­
mieniem słowiańskiem, przekonywa nowe 
rozporządzenie rządu pruskiego tyczące się 
S łowaków.

Donoszą nam z Berlina Igo  maja r. b. iż 
w szyscy  przebywający w  Berlinie druciarze 
s łowaccy, otrzymali rozkaz w ydalenia się 
z miasta i z państwa pruskiego najdalej do 
1 czerw ca 1886 r. Ci biedni druciarze są to 
S łow acy  z kom ilatuTrenczyńskiego, szuka­
jący  w  świecie zarobku, którego na własnej 
nieurodzajnej ziemi nieznajdują. W szyscy  
są zaopatrzeni w paszportu w ęgierskie , lecz 
w  P ru sach  nikogo paszport nie osłania.

*
* *

Długa susza i gwałtowne w ichry, w m ie­
siącach m arcu  a zwłaszcza w kwietniu przy­
czyniły się do wielkich s tra t  w  k ra ju  n a ­
szym przez ogień spowodowanych. W ic h ry  
rozdmuchiwały  ogniska i roznosiły iskry na 
wszystkie strony i dość było, ażeby się j eden 
dom zajął,  ażeby pożar rozszerzył się na 
mnóstwo domów. Tak z małego cgnia po­
w sta ł  pożar w  Stryju i zniszczył trzy czwarte 
miasta.

W  nocy z 24 na 25 kwietnia a więc w ty­
dzień po Stry ju  zgorzało miasto Lisko  nad 
Sanem , położone w  malowniczej okolicy. 
Domów spłonęło 280. Szczęściem, że w a ż ­
niejsze budynki i kościoł jako też zamek 
rezydencja starożytna s ławnej, starej i z a ­
służonej rodziny Krasickich ocalały.

Mniejszych pożarów po wsiach i m ias te ­
czek było bardzo wiele w  Galicji.

W  Stryju i w L isku najwięcej ucierpiała 
ludność żydowska, chrześcijańscy rzemieśl­
nicy i mieszczanie ponieśli także nie małe 
s traty .

Śpieszenie z pomocą dla pogorzelców po­
kazuje, iż cnota ofiarności i miłości bliźniego 
znacznie się u nas w zm ogła i rozszerzyła. 
W e  Lwowie były służące a w ięc ubogie ko ­
biety, które pospraw iane na W ielkanoc s u ­
knie, odesłały do S try ja  dla okrycia tych, 
k tóre ubranie naw et w  pogorzeli straciły. 
P o  kościołach wiele bardzo złożono a dzien­
niki długie kolumny nazwisk  ofiarodawców 
na pogorzelców codzień ogłaszają.

Czytając te szanowne nazwiska, serce nam 
rosło z radości, iż naród nasz kochany je s t  
tak  pięknie miłosiernym. Godna to uw ie l­
bienia ofiarność, zwłaszcza, iż nietylko na 
pogorzelców, ale i na inne cele wiele dają 
nasi rodacy. Nawet sk ładka na posag dla 
Ludwisi,  córki jenera ła  Heidenreicha-Kruka,, 
je s t  dość znaczna.

Na pogorzelców S try ja  i Liska, literaci 
w e Lwowie w ydają  pisemko zbiorowe p. t. 
Dla S try ja .  Malarze i inni artyści okazują 
się ofiarnymi ludźmi. Artysta malarz wiel­
kiego talentu Jó ze f Krzesz ofiarował koszto­
w ny  i bardzo piękny obraz B itw a  pod  Orszą 
na rzecz pogorzelców.

Klęska Stryja w yw ołała  i za granicą wiel­

kie współczucie. W  W ie d n iu  począwszy od 
cesarza aż do rzemieślnika chętnie składano 
ofiary. A ustr jacka  arystokracja okazała się 
dość h o jn ą ,  lecz wszystkich w  hojności 
p rzeszedł baron M. Hirsch z Paryża, znany 
z filantropii i szlachetnego serca bankier  ży­
dowski. P rzes ła ł  bowiem  z Paryża dla stryj - 
skich pogorze lców  100.000 franków.

Towarzystiuo P racujących  Polaków w P a ­
ryżu , na zebraniu  sw em  miesięcznem dnia 
8go maja r. b. urządziło składkę między 
swoimi Członkami obecnymi i zebrało s u m ­
mę franków 64, którą wysłało do L w ow sk ie­
go Komiletu.

Stryj dzięki oliarnościom zostanie odbu­
dowanym i będzie p iękniejszym niż był 
miastem.

*
*  *

Ksiądz metropolita L w ow sk i arcybiskup 
Sembratowicz i ks. b iskup Stanis ławowski 
Pełesz, zakazali duchow ieństw u unickiemu 
w kurendach rozpowszechniać pomiędzy lu­
dem dw a pisma indagowane przez Naum o- 
wicza pod tytułem : N auka  i Słow o Boże.

Jan Naumowicz, znany odstępca od ko ­
ścioła Unickiego, w  piśmie Słowo Boże  b a ­
łamuci lud, zachęcając go do przyjęcia « pra­
wosławia ; »  w  piśmie zaś N auka  w m aw ia 
w niego, że Rusini nie są narodem o d ręb ­
nym, lecz tym samym co M oska le ;— szerzy 
więc zdradę narodową i słusznie owi biskupi 
postąpili w zbraniając podw ładnem u sobie 
duchow ieństw u rozszerzanie pism z tak zbro­
dniczą tendencją.

Również zdradliwe dążności p ropagu ją  
w  W schodnie j Galicji dw a dzienniki poli­
tyczne, wychodzące we L w o w ie : Słow o  pod 
redakcją Płoszczańskiego i N o w yj Protom  
pod redakcją Markowa.

W  Kołomyi wychodząca dla ludu gazetka 
Ruska Rada, jes t  także organem m oskiew ­
skim.

*
*  *

Izba handlowa w Krakowie przesłała tele­
grafem prośbę do m inistra  sp raw  zagranicz­
nych w W iedniu  hr. Kalnoky'ego, w  któ­
rej nalega, a ż eb y jak  najrychlej postarał się 
o cofnięcie rozporządzenia władz rossyjskich, 
na podstawie k tóregożydzi galicyjscy, chcą­
cy udać się do Królestwa Polskiego lub do 
Rossji,  obowiązani są postarać się w pierw  
o pozwolenie ambasady carskiej,  poczem 
dopiero paszport może być wizowany. Toż 
samo uczyniła izba handlowa w  Brodach.

Ale, nietylko Żydom i Niemcom utru  łnił 
rząd moskiewski w stęp  do Polski i do s w o ­
jego państwa. Der Gesellige wychodzący 
w  Grudziądzu dowiaduje się, że konsul m o­
skiewski w  Gdańsku, otrzymał od carskiego 
rządu rozkaz nie w izowania paszportów  
Niemców, którzy slale w  Królestwie P o l-  
skiem zatrzymują się, aby po upływie s ta ­
rych paszportów mogli być wydaleni.  Tak 
był niedawno ktoś w  Gdańsku i p rosił o prze­
dłużenie pozwolenia na pobyt w  Królestwie 
Polsk iem , ale zabiegi jego  były  bezsku­
teczne. Zdaje się więc, że rząd rossyjski 
w spraw ie  w ydalań  tak samo postępuje jak  
rząd pruski.

*
*  +

K ur j e r  Warszaivski donosi o pięknym czy­
nie miłosierdzia. Ludność W a rsz a w y  od ­
znacza się ofiarnością. Na cele dobroczynne 
wspierania ubogich zawsze obfite płyną 
składki w  stolicy Polski. Pomiędzy dobro­
czyńcami są niezwykle hojni i skromni. 
W  ciągu wielkiego tygodnia r. b. pew ien 
kapłan w W a rsza w ie  otrzymał pocztą m ie j­
ską list rekom endow any bez podpisu z kwotą 
2000 rubli, z prośbą, ażeby święcąc w  W ie l-
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ką Sobotę dary  Boże zarówno u bogatych 
ja k  u biednych, stosownie do sw ego uzna­
nia rozdzielił pieniądze pomiędzy praw dzi­
wie potrzebujących. Nieznany ofiarodawca 
niekrępując w  niczem woli kapłana, w y r a ­
ził, iż jego  życzeniem je s t  aby obdarowano 
40 rodzin po 50 rubli każdą. Kapłan s toso­
w nie  do życzenia ofiarodawcy sam rozdzielił 
1000 rubli między 20 biednych w yrobników  
lub rzemieślników u których święcił w ie lk a­
nocne jadło. Drugą takąż kw otę w  tym s a ­
mym stosunku rozdzielili dwaj inni kapłani 
przeważnie w dzielnicy Powiśla . P iękne to 
było święcone i wesołe Aleluja dla biednych 
tak hojnie i delikatnie obdarzonych ubogich 
rodzin.

♦
*  *

Wiadomo, że bardzo wielu włościan k a ­
tolików w okolicach W iln a  książę C how an- 
ski, tyran straszny, już  nie żyjący, jeżeli nie 
mógł strachem, gwałtem i katuszą nakłonić 
do odstępstw a, pozapisywał podstępnie bez 
ich wiedzy jako  p raw osław nych  i potem 
zmuszał ich, aby nimi byli w rzećzy samej. 
Takich przymuszonych praw osław nych je s t  
na Litwie bardzo dużo. Uczęszczają oni do 
kościołów i niechcą chodzić do cerkwi, bo 
nie uw ażają  siebie za prawosławnych.

Kochanow je n e ra ł-g u b e rn a to r  obecnie ty­
ranizujący Litwę, rozsyła policję i żandar-  
m erję  po kościołach dla wyrzucenia z nich 
tych wszystkich, którzy są ja k o  p ra w o s ła ­
wni zapisani. Policjanci i żandarmi w zyw ają  
do opuszczenia kościoła, w  razie nieposłu­
szeństw a gw ałtem  ich w yprowadzają i n a ­
zwiska zapisują ja k o  buntowników. M ająna 
oku zwłaszcza żony i dzieci owych p raw o ­
sławnych Litwinów. To się  nazywa toleran­
cją wyznań i syrobodą kościoła katolickiego.

*
*  *

Z W iina pod datą 22 kwietnia donoszą : 
W e  wszystkich biurach naszego miasta w y­
wieszono ogłoszenia, srogo wzbraniające 
używania polskiej m owy a pań Kochanów 
tryumfuje, sądząc, że Polacy z konieczno­
ści, pod groźbą kary  stosują się do niego. 
W  czemże m ają  być Moskale lepsi od Niem­
ców '? Taki zakaz j a k  powyższy i wzbronie­
nie m ówienia po polsku na kolejach żelaz­
nych litewskich, wołyńskich podolskich i 
ukraińskich, — czyż nie je s t  dowodem, że 
p row adzą w  obec nas politykę zagłady tak 
samo ja k  Niemcy ?

Takimi sposobami nie sprowadzicie jedno­
litości narodowej.

Irlandczycy m ówią po angielsku a jednakże  
nienawidzą Anglików i tworzą naród od ręb­
ny, różny od angielskiego.

*  *

Dzienniki w arszaw skie  donoszą z Kazania 
nas tępującą  wiadomość o Polakach w  tein 
mieście zamieszkałych. « Jedynym  p rzy b y t­
kiem, który tu nas wszystkich skupia i zbliża 
je s t  nasz maleńki kościółek. Tutaj w  nie-* 
dzielę i święta  spotykamy się, gromadzimy, 
słyszymy polską m ow ę z kazalnicy i polskie 
śpiewy z chóru. Dzięki staraniu obecnego 
proboszcza ks. kanonika Kochanowskiego 
który ożywił całą niemal parafję, kościół się 
przyozdabia i tem droższym się staje dla 
każdego nie tylko jako  dom Boży, ale jako 
własne dzieło parafjalne. Niebawem z wio- 
sną(1886r.)  mają stanąć nowe organy, które 
buduje  znana w  W a rsza w ie  firma Blom- 
berga  i syna. Troskliwości p. C i . . .  jednego  
z syndyków kościoła, zawdzięczamy rozwój 
choru kościelnego, który w ykonyw a u tw ory  
Moniuszki i inne arcydzieła muzyki kośc ie l­
nej przy współudziale dobranego chóru s tu  ■ 
dontów, a nieraz także a r ty s tó w !  orkiestry

.tutejszej opery, której pierwszym tenorem 
je s t  p. Julian Zakrzewski ze Lw ow a. Szko­
da, że p. Zakrzewski, któremu zawdzięczamy 
usłyszenie praw dziw ego  Jontka w  « Halce » 
na scenie kazańskiej,  na przyszły sezon nie 
pozostanie w  Kazaniu, gdyż ma być zaanga­
żowany do P etersburga .  Oprócz opery scena 
tutejsza posiada balet polski pod dyrekcją 
Lenczewskiego, który w ystawia jedyne pol­
skie balety : «W ese le  w  Ojcwie,® « Górali,» 
« rw ardow sk iego  » i t. p. Niedawno z g rona 
bawiących tu Polaków  ubył znany muzyk i 
kompozytor ś. p. Ludwik Nowicki. Z "asł 
w  sile wieku, szczery żal zostawiając w g ro ­
nie przyjaciół i uczniów. »

Do tej wiadomości dodajemy kilka słów 
wspomnienia :

Przeszłego roku 1885 umarła w Kazaniu 
polka powszechnie dla swoich cnót i c h a ­
rakteru szonowana. Pani Lubomira zb zp a d -  
kows.ki.ch Walcowa umierając prosiła, ażeby 
jej zwłoki przewiezione były na polską zie­
mię , którą ukochała całą duszą. Rodem 
z Łomży, gdzie ojciec je j  był adwokatem, 
mieszkała u rodziny w  W arszaw ie ,  gdy n a­
stały wielkopomne wypadki 1861. Podczas 
napadu na bezbronnych na ulicach miasta 
Lubomira Szpadkowska. została przez jak ie-  
goś Moskala uderzoną tak mocno, iż miała 
rękę zgruchotaną. W  czasie powstania bvła 
czynną niosąc pomoc braci walczącej p ie ­
lęgnując rannych, opiekując się sierotami i 
więźniami. Za taką to czynność aresztowana 
po przejściu mąk śledczych była wygnaną 
do Saratowa Była w tedy  panną i miała lat 
18 czy 19, gdy znalazła się sama jedna w y ­
gnanka w śród  obcych. Bóg nieszczęśliwych 
meopuszcza. Lubomira Szpadkowska w y ­
szła w  Saratowie za mąż za p. W alca inży­
niera powiatowego, polaka i człowieka b a r ­
dzo poczciwego. W  Kazaniu dom ich był 
dla rodakow jakby  rodzinnem ogniskiem 
Żałoba po je j  śmierci była ogólna. Pozostały 
mąz i dzieci są niepocieszone. Cześć jej na-  
Trrięcrt d J 1

W iedeńsk ie  dzienniki zanotowały fakt po­
wolnego wynoszenia się N iem ców z zaboru 
moskiewskiego. W  miesiącu marcu 1886 
wyjechało z W ołynia, Podola i Ukrainy 289 
Niemców przez L w ów  z powrotem do Nie­
miec lub do Ameryki. Mniej więcej takaż 
sama liczba Niemców wyjeżdża każdego 
miesiąca z tych trzech prowincji .  Jest to 
więc objaw  stały. Powodem do tej niemiec- 
kiej emigracji zdaje się być rosnąca niecheć 
i nieufność do Niemców. P 0 ostatnich w y ­
stąpieniach kanclerza niemieckiego prze­
ciwko Polakom i daniu przez niego^hasła do 
walki plemiennej, ta niechęć i nieufność jest 
zupełnie zrozumiałą. Przejaw ia się ona we 
wszystkich krajach słowiańskich i przybiera 1 
coraz to większe rozmiary.

Z W a rsza w y  doniesiono de Politische Cor­
respondent:, że wkrótce mają w ładze carskie 
rozpocząć z całą surowością w ydalanie ob­
cych żydów z tych prowincji, które graniczą 
z P russam i i Austrją.

*
*  *

Na ivystawie elektrycznej w Petersburgu  
najwyższą nagrodę a mianowicie medal To- 
warzystwa technicznego z dyplomem, p rz y ­
znano Ochorowiczowi Juljanow i. w 'd y p l o ­
mie powiedziano, iż medal przyznaje się «za  
udatnie wykonaną kombinację techniczną 
g łównych części składowych telefonu, p o ­
zwalającą nietylko na male lecz i na wielkie 
odległości przenosić mowę zupełnie w y ra ź ­
nie, jasno  i głośno, bez w zględu na silny 
szum indukcyjny. » Telefony Ochorowicza

wystawiło w  P e te rsb u rg u  w arszaw skie  b iu ­
ro elektro-techniczne Abakanowicza i spółki. 
W y s taw iony  przez toż samo biuro ,telefon 
przycisk konstrukcji p. Rechniewskiego, o trzy­
mał pochwałę « za dowcipne zastosowanie 
telefonu do użytku przy zwykłych urządze­
niach dzw onków  sygnałow ych. »

*
*  *

P od  tytułem B liskie  przywrócenie Polski 
(La prochaine restauration  de la Pologne), 
zaw iera w ydaw ane  w Paryżu przez pp° Ju -  
ljusza L en n in a  i W ład y s ław a  Mickiewicza 
czasopismo Revue Universelle Internationale 
artykuł pióra p. Faustyna Helie. Artykuł ten 
je s t  wstępem z większego tegoż samego au ­
tora dzieła O Irland ji i praw ie m iędzynaro- 
dowem. Napisany ze znajomością rzeczy.

Ponieważ p. Helie je s t  człowiekiem ro zu ­
mnym i sprawiedliwym, więc ar tykuł je°-o 
je s t  przychylnym Polsce. W idzi j a s n o ’ po ­
trzebę odbudowania Polski i dowodzi ko­
nieczności oswobodzenia już  w blizkiąj p rzy­
szłości.

*
* *

W ie ś  P iecewo, majętność w  powiecie 
Brodnickim w  P rusach  Zachodnich położona 
obejmująca 1600 m orgów  obszaru, przeszła 
dnia 20 kwietn ia  1886 w  drodze subhasty  
w  ręce k lo r jana  Gołkowskiego, dziedzica 
Oslrowitego w tymże powiecie za 277,000 
m arek  bez inwentarza , któryby} własnością 
now onabyw cy, jako  dzierżawcy P iecewa.

*
*  *

W  świcie księcia japońskiego  Fuschinn, 
synowca cesarza (mikado) Japonii, p o d ró ­
żującego po dworach europejskich książąt 
i monarchów, znajduje się kapitan Massal- 
ski-M onraky  je g o  adjutant, urodzony w Tosa 
z ojca polaka. Massalski-M onraky służy za­
razem jako dragoman (tłumacz) książęcego 
orszaku. ®

*
* *

Są niepoprawni m arnotrawcy i gracze 
którzy nie pomni na ciężkie czasy, na dzia- 

,*’zddów zmierzające do zamienienia 
Polakow  na żebraków, — przegryw ają  osta­
tni grosz mienia które im rodzice przekazali 
lub go też lekkomyślnie roztrw am ają .  Są to 
m im owiedm i mimowolni wspólnicy w r o ­
gów  naszego narodu — i właśni n ieprzyja­
ciele. W  m arcu  1886 zastrzelił się w  Marsylii 
Łuczyński, obywatel ziemski, skutkiem znacz­
nej przegranej w  ruletę, którą poniósł w  tej 
jask in i  łotrów, co się nazywa domem g ry  
w M onte-Carlo położonein tuż przy Monaco. 
Litość w  nas budzi nieszczęśliwa ofiara szu­
lerów ! Niechajże śmierć Łuczyńskiego b ę ­
dzie przestrogą dla innych rodaków.

* *
W ychodzące w  Lozannieczasopismo Evan-  

gile et liberie donosi o czynności na polu mi- 
syjnern P iotra  Jam ioty, pastora z dolnego 
Szlązka. J a m io la je s t  polakiem, rodem ze 
Szlązka. Kraj w  Afryce, w  którym opowia­
dał Słowo Chrystusa, opisał po polsku i opis 
ten zamierza drukować w  jednem  z pism 
poznańskich. Obecnie przebywa Jamiota 
w  Kamerunie.

*
* *

Królowa włoska nabyła niedawno sznur 
korali rzeźbionych przez pannę W e jn e r t  
warszaw iankę, pośw ięcającąsię  temu kunsz­
towi w  W enecji .  P iękne to dzieło sztuki 
zwraca u w agę  znaw ców  i ukaże się na n a j ­
bliższej w ystawie artystycznej w  Rzymie

* *
W a rszaw ska  Gazeta Rzemieślnicza  otrzy-
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m a ła  od p. E d w in a  Szczepańskiego  z Ł om ży  
list, w  k tó ry m  p o d a je  sposób  p rz y rz ą d z a ­
nia tan iego  p ro s z k u ,  s łu żącego  do gaszen ia  
ogn ia .  P r z e p i s  ten j e s t  n a s t ę p u j ą c y : Na 
sześć  częśc i  zw y cza jn eg o  k o p e rw a s u  żelaz­
nego ,  b ie rz e  się po je d n e j  części s iark i  i 
o k ru .  K ażdy  z p re p a ra tó w  osobno  s ię p ro sz ­
k u je ,  poczerń w szy s tk o  m ięsza  się dok ładn ie .  
T a k  p rzy rząd zo n y  p roszek  w s y p u je  s ię  w  p a ­
trony  p a p ie ro w e  w  dozach  od 1 b do 20 łu tó w . 
R o b is ię  d w a  g a tu n k i  p a t ro n ó w .  J e d n e  m ie s z ­
czą  w  so b ie  m a łe  n abo je  z p ro ch em  s t r z e l ­
n iczym  i w y s ta j ą c y m  lontem, d ru g ie  bez 
tego .  P i e r w s z e  s łużą  do rzucan ia  ich r ę k o ­
m a, w  raz ie  t ru dn ego  p rz y s tęp u  do ognia ,  
d r u g i e  zaś  każdy  s t ra żak  m oże m ieć  przy  
sob ie  i sarn ro z rzu ca ć  po og n iu ,  a n a w e t  
w  razie  po trzeby  o b sy p y w a ć  w ła sn e  u b r a ­
nie, k tó re  s ta je  s ię  n ie p a ln em . G dzie  tylko 
do s ta je  się w sp o m n ia n y  p ro szek ,  tam  w sze l­
kie g o rze n ie  n a ty c h m ia s t  us ta je .

*

♦
T o w a r z y s tw o  a k c y jn e  po lsk ie  założyło 

p o lską  d r u k a r n ię  w  m ieście  D etro it w  S tan ie  
M ic h ig a n , liczącem bardzo  znaczną  ilość 
P o la k ó w .

Toż sam o  to w arz y s tw o  w y d a je  po lskie  
czasop ism o  poli tyczne p. t. P ielgrzym  P olski. 
W y c h o d z i  w  D etro i t  każd eg o  w to rk u  ju ż  ro k  
d ru g i .

W  ty t u le j e s l  k rzyż  i nap is  « W  tym  znaku  
zw yciężysz. » Niżej p ozd ro w ien ie  «.Niech bę­
dzie 'pochwalony J e z u s  C hrystus r> i s ło w a  
z ew an g e li i  Ś. Ł u k a sz a  : « P a tr z  tedy, żeby  
św ia tło , które w tobie je s t ,  ciemnością nie 
było. »

P ie lg rzym  P o lsk i j e s t  r e d a g o w a n y  w d u ­
ch u  p o lsk im  p a tr io tyczn ym  i popiera  Z w ią ­
zek N arodow y P o lsk i w A m eryce , co u w a ż a ­
m y  za w ie lk ą  zale tę .  R e d a k to re m  je s t  L . Ol­
szewski.

A d re s  : R e d a k c ja  P ie lg rzym a  Polskiego  
iv D etro it (Michigan) w  A m ery ce ,  31 F a rm e r  
S tre e t . ♦

*  *
Dr Ja łow ick i zam ieszka ły  w  K ra ju  Zabaj-  

ka lsk im  na S y b e r j i ,  p rz e s ła ł  do w a r s z a w ­
sk iego  K an to ru  b a n k u  p a ń s tw a  7,000 rubli 
na b u d o w ę  d om u d la  S zko ły  rzem iosł,  o b ec ­
nie is tn ie jące j  p rzy  ulicy J a sn e j  w  W a r ­
szaw ie .

P ię k n a  o f ia rność ,  o b a w ia m y  się tylko, 
ażeby  w  kasie  banku pa ń stw a  La su m m a  na 
za w sz e  nie u g rzęz ła .  N iem am y  do tego ban k u  
za u fa ni a , j  a ki e m i ol i śm y  d la B a n ku  PoIskiego ,

* *
Do rep u b lik i A rgen tyńsk ie]  przesiedliło  się 

w  c iągu  ro ku  1885 cz te ry  rodz iny  po lskie  
w  liczbie s ie d m n a s tu  osób. W s z y s tk ie  p o ­
ch odzą  z P o zn ań sk ieg o .  Są to ofiary tyran ii  
B ism a rk a  ; pch n ię te  na d ro g ę  tu łac tw a  p rzez  
n ie lud zk ie  je g o  ro zporządzen ia  w y d a n e  w  i-
m ien iu  ce sa rza  n iem ieck iego  W ilh e lm a .

*

* *
W  A lpona , s tan ie  M ich igan , w  północnej 

A m eryce ,  Po lacy  w y b u d o w a l i  po lsk i kościo ł  
pod w e z w a n ie m  W n ie b o w z ię c ia .  P r z y  p o ­
św ię c e n iu  kościo ła  m ia ł m o w ę  K am ińsk i,  
kazan ie  zaś  p o w ied z ia ł  k a n o n ik  S ie w ru k .

*  Hc

W  Colombo, stolicy w y s p y  Cejlon ,  zm ar ła  
żona b u d o w n icze g o  L a n d n e r a , z d o m u  G ó r­
ska ,  rodem  z W a r s z a w y .  F an i  ta s p r o w a ­
dziła do m ias ta  S io s try  M iłosierdzia  i p rzez 
la t  k ilkadz ies ią t  odznacza ła  s ię  w ie lk ą  d o ­
b roczynnośc ią .

*
* *

W  M eksyku  p rze b y w a  p rzesz ło  120 P o ­
lak ów . P rz y  je d n y m  z kośc io łów  u t r z y m u ją

b ra c tw o  ró żań ca  i k a p ła n a ,  k tó ry  k a te c h i-  
zu je  dzieci po po lsku .  O becn ie  p o w s ta ł  po ­
m iędzy  P o lak am i w  M eksyku  p ro j e k t  za ło ­
żenia  Czytelni P o lsk ie j .  C h w a l im y  ten  p r e -  
j e k t ,  św ię ty m  b o w ie m  o b o w iązk ie m  każdego  
po laka ,  w sz ęd z ie ,  gdzie  los go  zapędzi ,  s t a ­
ra ć  s ię  o z ach o w an ie  n a ro d o w o śc i  po lskiej 
w  sob ie  i w  'dzieciach sw o ich .

★
* *

S to w a rzy szen ie  polskich p rzem ysłow ców  z a ­
w iąza ło  s ię  w  Moguncji i m a  s tan o w ić  o g n i ­
sk o  n au k i  i z a b a w y  dla b a w ią c y c h  na  o b ­
czyźnie  ro d a k ó w .  Kółko to w sz a k ż e  n ie z a ­
m ożne ,  z p racy  r ą k  ży jące ,  z w ra c a  s ię  do 
r o d a k ó w  z p ro ś b ą  o n ad sy łan ie  ks iążek  i g a ­
zet po lsk ich ,  k tó reby  b ib l io tekę  zasilić  m o ­
gły , a k tó re  cen ny  bardzo  i poży teczny  d a r  
s t a n o w ić  b ęd ą .  Zarząd  s to w arzy szen ia  u p r a ­
sza o n a d sy ła n ie  gaze t  i k s iążek  pod a d r e ­
sem  p rez e sa  T o w a rz y s tw a ,  p. Ja n a  M o r a w ­
sk iego ,  H ohl,  9, lub ad re sem  se k re ta rz a  T o ­
w a rz y s tw a ,  p. S tan is ław a  Flaurrta, Dom- 
s l ra s s e ,  6.

*
* *

Tow arzystw o Polskie  w  Kolonii obchodziło  
dniu 2go m a ja  1886 r. w  loka lu  sw y c h  z w y ­
kłych posiedzeń  w  Holelu B a w a r ia  d ru g ą  
ro czn icę  założen ia  sw ego .  P re z e s  T o w a r z y ­
s tw a  P o ls k ie g o  K saw ery  C y m b ro w sk i  i s e ­
k re ta rz  T o w .  A lfons  B riiner  w  o d ezw ie  lito- 
g ra fo w a n e j  zapros ili  w szy s tk ic h  r o d a k ó w , 
zam ieszka łych  .w. Kolonii i w  okolicy  na tę 
u roczys tość .

*
* *

W  K o p en h ad ze  zakończył w  lu tym  1886 r. 
życie zak o n n ik  a zarazem  znany  m a la rz  
W ojciech  K iih ler, rodem  z W o ły n ia ,  p r z e ­
ży w sz y  lat 87. B ę d ąc je szcz e  św ie c k im  czło­
w iek iem  u ła tw ia ł  w W a r s z a w i e  naszej r o ­
daczce  , s ła w n e j  m alarce  pani B a u m a n -  
Je r ic h a u  p ie rw s z e  kroki na  po lu  sztuki.

P a m ię ta m y  z p ie rw sze j w y s ta w y  o b razó w  
ja k a  się odby ła  w  -W a rszaw ie  w  1845 (jeżeli 
s ię  nie  m ylim y co do daty) ,  p rześ liczny  p o r ­
t r e t  kobie ty  w  czarnej a t ła so w e j  su kn i  pędzla  
p a n n y  B au m an ,  w a rsz a w ia n k i .  W y j e c h a w ­
szy  na  da iszą  naukę  do N iem iec ,  w ysz ła  za 
m ąż  za Duńczyka pan a  J e r ic h a u ,  także  m a ­
larza. O d tąd  osiadła  na  s ta łe  w  K op enhadze  
i zas ły n ę ła  w Danii ja k o  w ie lk iego  ta len tu  
m a la rk a .  Odbyła podróż  na W s c h ó d  i w ie le  
o b ra z ó w  m alow ała  z życia  w sch o d n ieg o .  Na 
w y s ta w a c h  e u ro p e j sk ic h  w  ró żn ych  k ra ja c h  
zo s ta ła  zaszczytnie  odznaczoną .

J a k k o lw ie k  g łó w n a  je j  dz ia ła lność  p r z y ­
p ad ła  w  Danii, g dz ie  j ą  t r a k to w a n o  ja k o  n a j ­
lep szą  sw o je g o  Czasu a r ty s tk ę ,  należy ona 
p rzec ież  do szkoły p o lsk ich  m a la rzy .  P a n i  
B a u m a n - J e r i c h a u  p o zo s ta ła  w ie rn ą  s w e j ’ 
po lsk ie j  Ojczyźnie.

Dla niej to zap ęw uo  W o jc i e c h  K iih ler  za- 
k o n n ik -m a la rz ,  rod em  z W o ły n ia ,  p rzen ió s ł  
s ię  do K openhagi,  aby p rz y  s w o je j  u c z e n ­
n icy  s t a ra n iu  ciężkie dn i s ta ro śc i  przeżyć. 
T ak  się dom yślam y.

*
* *

Od p a n a  Z enona  M orawskiego, technika ,  
p ra cu jąceg o  przy  b u d o w ie  kolei żelaznej nad 
K on go  w  Afiyce, o t rz y m a ł  K u r je r  W arszaw ­
sk i Ust n a s tępu jący  : « P o lacy ,  k tó rzy  w  licz­
b ie  dzies ięcin  zostali z a a n g aż o w a n i  przez 
k o m p a n ję  b e lg i jską  w c h a ra k te rz e  techn ików  
i d o zo rców  budow danych , ro zp ie rzch l i  s ię  
n a  całej p rzes trzen i od B a n a n a  aż do u jśc ia  
K ongo  około Mangala. N a p rz e s t rz e n i  z a j ę ­
tej p rzez  kolej k lim at j e s t  n iezd ro w y ,  żółte  
feb ry  dz ies ią tku ją  E u ro p e jc z y k ó w ,  lak, iż co 
dn i k ilkanaśc ie  d o w ia d u je m y  się  o śm ierc i  
k tó r e g o ś  z p ra c o w n ik ó w .  Ż y w n o ś ć  d o s t a r ­

czana za po m o c ą  s tałej k o m u n ik a c j i  o k rę to ­
w ej  z E u ro p y ,  dochodzi do nas  w  s tan ie  nie  
św ieży m , co je szc ze  po g o rszą  s tan  zd ro w o tn y .  
P rzed  d w o m a  tygodn iam i (w  m a r c u  r. b.) 
zm ar ł  w  M alebu Tom asz S lr ą c zy ń sk i, ro d e m  
z P o zn ań sk ie g o .  W s z y s c y  n iem al  p r a c o ­
w nicy  k o n t r a k to w a n i  są na p rz e c ią g la t  t rzech ,  
dla  tego też p o w ró t  do E u ro p y  p rzed  u p ły ­
w em  te rm in u  b y łby  po łączony  z n iem ałem i 
trud no śc iam i.  Je d y n ą  dod a tn ią  s t ro n ą  n a s z e ­
go  p rz e d s ię b ie rs tw a  s ta n o w i w z g lą d  m a te -  
r ja ln y ,  p en s je  b o w iem  w y n o sz ące  5000 do 
15,000 f r an k ó w  rocznie ,  w  b ra k u  po trzeb ,  
pozosta ją  n ie tk n ię tem i .  P o d o b n o  k o m p a n ja  
p o s tan ow iła  o d tąd  p rz y jm o w a ć  w yłączn ie  
p o łu d n io w c ó w ,  to j e s t  W ło c h ó w ,  H is z p a ­
n ó w  i t. p. k tó rzy  s to su n k o w o  są  na  w p ły w  
tu te jszego  k l im a tu  bardz ie j  w y trz y m a l i ,  n 

★
* *

D ziennik P o zn a ń sk i  doniós ł,  że w  p i e r w ­
szych dn iach  K w ie tn ia  r. b. d w u n a s tu  P o la ­
ków , u rz ę d n ik ó w  na kolei że laznej o trzy ­
mało od z a rzą d u  ru c h y  k o le jo w e g o  P o z n a ń -  
T o ru ń -B y d g o sz cz  t r a n s lo k a c je  do p ro w in c j i  
n iem ieck ich .  P o m ięd z y  tymi z n a jd u je  się 
pan  M.. ., k tó rego  z F ra n k f u r tu  p rzed d w o ­
m a laty p rz e t ra n s lo k o w a n o  do Pozn an ia ,  
obecnie  z w ie lk ą  s t r a tą  dla  s ieb ie  w y n o s ić  
się m us i do P o m e ra n i i .  W a lk a  w ięc  p r z e ­
c iw ko żyw io ło w i n asz em u  w szędz ie ,  na 
całej linii s roży  się. Cóż rob ić?  P r z e t r w a m y  
ją  w  sp o k o ju  o d p o w iad a  D zienn ik  P oznański 
i w y t rw a m y ,  a m im o w szy s tk ieg o  co nas 
spo tyka ,  tem energ iczn ie j  p ra co w ać  b ę d z ie ­
m y nad zac h o w an iem  i ro z w o jem  naszej n a ­
rodow ośc i .

D r. Ż u rk o w sk i, z P o n t-a -M o u s so n  :
N a p o d trz y m a n ie  g ro b ó w  p o ls k ic h ...............  fr . 10 »

N a D om  Sw . K a z im ie r z a   —  10 *

NEKROLOGJA

A niela  hrabianka D zia łyń ska  zm ar ła  dnia  
l ł  k w ie tn i a  188.G r.  ,w Men ton ię. O jciec je j 
Z y g m u n t  lir. D z ia łyński b y T o ś la tn im  /. linii 
w o ły ń sk ie j  zn ak o m iteg o  wielkopolskiego---—, 
ro d u ,  k tó ry  w y g a s ł  ze śm ie rc ią  J a n a  Dzia- 
ły ń s k ie g o  z K u rn ik a .  M atka je j  by ła  naj • 
m ło d szą  z p ięc iu  c ó rek  S ta n is ła w a  h r .  W o -  
dz ick iego ,  p rezesa  R zą d u  R zeczypospo lite j  
K ra k o w s k ie j  i s e n a to ra  W o je w o d y  K ró le ­
s tw a  P o lsk ieg o .  Z m arła  osierociła  80-letnią 
m a tk ę ,  k tórej by ła  n ie rozd z ie lną  to w a rz y s z ­
ką , o raz  s iostrę ,  poś lub ioną  k s ięc iu  K s a w e ­
re m u  L u b o m irsk iem u .

t
W  Rzymie, u m a r ł  na począ tk u  k w ie tn ia  

1886 r. L u d w ik  S za n cer  z G alic j i .  W  W i e d ­
niu , w  P a ry ż u  a po tem  w  R zy m ie  za jm o w a ł  
s ię p rzem ysłow em u i f in ansow em i in t e r e s a ­
m i .  Je g o  zak ład  fo togra tiezny  w  R zy m ie  nai 
leżał do na jlep szych .  Miał liczne s to su n k -  
w  par lam en c ie  i w  św iec ie  u rz ę d o w y m  rz y m ­
sk im .  D zia ła lność  je g o  nie m ia ła  c h a ra k te ru  
p o l i ty czneg o ,

PRAWDZIWE P I W U  MORISOM
P . A R T H A U D  MOULIN

N ajlepsze  ze ś ro d k ó w  czyszczących  
i p rzeczy szcza jący ch  k r e w  w e  w sze lk ich  
s łabośc iach  z łego  przym io tu ,  nadto  
w  zołzach, l isza jach ,  w y rz u ta c h  s k ó r ­
nych  i zep su c iu  k rw i.

1 S k ład  g łó w n y  w  P a ry ż u  u p .  A r th a u d  
Moulin ap tek a rza ,  30, r . L ou is  le G ran d .

Le p ro p rie ia ire-geran t : A . R E IF F . 

D ru k . p o ls k a  A . R eifla , 3, ru e  du  F o u r,


